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chwały Kongresu Narodów w 

' Obronie Pokoju odbiły się po- 
tężnym echem na całym świecie. Mi- 
Mony ludzi zarówno w krajach socja- 
lizmu i demokracji ludowej, jak i w 
| meme kapitalistycznych, którzy 
-z najgłębszą sympatią prze- 

bieg 8-dniowych obrad Kongresu, wy- 


DNS 


Wielki konkurs 
świąteczny 


na str. 8 


Przyjęcie w Moskwie 
Ba cześć Prof. J. Dembowskiego 


MOSKWA (PAP) Prezes Akademii 
Nauk ZSRR Aleksander Niesmieja- 
now wydał przyjęcie na cześć prze- 
bywającego w Moskwie prezesa 
Polskiej Akademii Nauk prof. Jana 
Dembowskiego. 


Delegacja polska 
na VIE sesję ONZ 
powróciła do Warszawy 


WARSZAWĄ (PAP). W dniu 23 
bm. powróciła z Nowego Jorku do 
Warszawy, delegacja polska na VII 
sesję Zgromadzenia Ogólnego Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych, z 
przewodniczącym: delegacji mini- 
strem spraw zagranicznych Stanisła- 
wem Skrzeszewskim na czele. 

Powracającą delegację powitali na 
dworcu: szef Urzędu Rady Mini- 
strów minister Kazimierz Mijal, 
minister pełnomocny w Minister- 
stwie Spraw Zagranicznych Maria 
Wierna oraz wyżsi urzędnicy Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych. 

Na dworcu obecni byli również 
szefowie szeregu przedstawicielstw 
dyplomatycznych akredytowani w 
Warszawie. 


Nowi podsekretarze stanu 


WARSZAWA (PAP) Prezes Rady 
Ministrów mianował ob. Henryka 
Cieśluka podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Sprawiedliwości i ob. 
Piotra Stolarka podsekretarzem sta- 
mu w Ministerstwie Żeglugi. 


Z Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju 


OE nój 


W dniu 18 grudnia 1952 r. du- 
chowni wszystkich wyznań złożyli 
swe podpisy pod deklaracją, wzy- 
wającą do natychmiastowego za- 
kończenia działań wojennych w Ko- 


ret. : 

Na zdjęciu: Deklarację podpisują: 
dziekan Canterbury, Hewlett Johnson 
(Anglia) i metropolita Mikołaj 
(ZSRR). (Foto — CAF) 


Środa, orwartek, piątek, — 2, 25, 26 grudnia 


rażają pełne poparcie uchwałom te-| Kongres Narodów otworzył nowy 


go wielkiego zgromadzenia walczą- 
cych o pokój przedstawicieli wszyst- 
kich narodów. 

Lecz też nie było zgromadzenia 
międzynarodowego, któreby w tak 
pełny sposób odzwierciedlało wolę 
tych narodów. Zarówno liczba 1857 
przedstawicieli z 85 krajów, jak i 
szeroki wachlarz reprezentowanych 
przez nich warstw społecznych, wie- 
rzeń i poglądów — który znalazł od- 
bicie w szczerej i swobodnej dysku- 
sji, nie znającej spraw „drażliwych“ 
— oto fakty mówiące same za siebie, 
Tym głębszy i pełniejszy sens posia- 
da tu jednomyślność tych delegatów, 
stanowiąc ilustrację tezy Stalina o 
możliwości osiągnięcia porozumienia 
między narodami, jeśli istnieje w 
tym kierunku dobra wola. 

Głęboka treść słów orędzia Kon- 
gresu odzwierciedla w pełni wolę 
milionów ludzi na całym świecie, 
którzy wiedzą, że tylko w pokoju 
mogą budować swą przyszłość, przy- 
szłość swych rodzin i dzieci. 

„Narody mogą zmienić bieg wyda- 
rzeń i przywrócić ludziom ufność w 
pokojowe jutro. Wzywamy narody 
światą do walki o triumf ducha ro- 
kowań i porozumienia, o prawo ludzi 
do pokoju“ — mówi orędzie. 

W oparciu o tę wiarę i ufność w 
swe siły, miłujące pokój narody 
wzmogą jeszcze bardziej walkę o re- 
alizację postulatów, stanowiących 
zasadniczy warunek zachowania po- 
koju: o zawarcie paktu pokoju po- 
między wielkimi mocarstwami, o za 
kończenie wojny w Korei, Vietnamie 
i na Malajach, o utworzenie pokojo- 
wych, zjednoczonych demokratycz- 
nych Niemiec i przywrócenie ONZ 
jej autorytetu, jako forum porozu- 
mienia się rządów. 


Przyjazd delegacji polskiej 
i gości zagranicznych 


z Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju 


Dnia 23 bm. powrócili z Wiednia 
do Warszawy pozostali członkowie 
delegacji polskiej uczestniczącej w 
Kongresie Narodów w Obronie Po- 
koju. Wraz z nimi przybyli na za- 
proszenie Polskiego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju uczestnicy Kongresu — 
przedstawiciele ruchu obrońców po- 
koju z Algeru, Argentyny, Boliwii, 
Burmy, Chile, Senegalu, Kuby, Ko- 
lumbii, Libanu, Maroka, Japonii, Pa- 
ragwaju, Pakistanu, Syrii, Tunisu, 
Wenezueli i Urugwaju. 

Lud stolicy serdecznie witał przy- 
bywających delegatów i gości zagra- 
nicznych, 

Budynki dworca udekorowane są 
emblematami pokoju, zielenią i 
sztandarami państw, których przed- 
stawiciele przybyli do Warszawy. 


Witałąc w imieniu Prezydium Pol- 
skiego Komitetu Obrońców Pokoju 
gości zagranicznych znany pisarz 
Jerzy Andrzejewski powiedział m. 
in.: 

„Cieszymy się, że jesteście w na- 
szym kraju. Wiemy, że za każdym 
z was stoją miliony waszych roda- 
ków. Ściskając wam dłonie ści- 
skamy tym samym dłonie wszyst- 
kich waszych rodaków walczących 
o pokój świata, o wolność naro- 
dów“. Z 

Odpowiadając na przywitanie, 
przedstawiciele poszczególnych de- 
legacji wyrażali radość z powodu 
przybycia do Warszawy — miasta, 
które jest dziś symbolem twórcze- 
go pokojowego budownictwa. 


Z kroniki politycznej 

WARSZAWA (PAP) W dniu 23 
bm. ambasador nadzwyczajny i peł- 
nomocny Turcji w Polsce p. Abdue- 
lahat Aksin złożył wizytę przewodni- 
czącemu Prezydium Rady Narodo- 
wej w m. st. Warszawie Jerzemu Al- 
brechtowi. 


okres wzmożonej ofensywy sił po- 
koju. Wracający do swych krajów, 
uczestnicy Kongresu przekazując 
swe wrażenia z Wiednia, wyrażają 
na licznych zebraniach niezachwianą 
wolę poświęcenia wszystkich sił by 
rozwinąć jak najpotężniej masowy 
ruch przeciw wojnie. Uchwały 
Kongresu Narodów w Obronie Po- 
koju staną się potężnym czynnikiem 
mobilizującym miliony ludzi na ca- 
łym świecie do tego, aby wzięły spra- 
wę pokoju w swe ręce i zdecydowa- 
nie broniły jej do zwycięskiego koń- 
ca. 


Wielki sukces 
Opery Poznańskiej w Moskwie 


W sali moskiewskiego Państwowe- 
go Teatru Muzycznego im. Stanisła- 
wskiego i  Niemirowicza-Danczen- 
ki odbył się drugi występ zespołu 
opery poznańskiej, który przybył do 
ZSRR na zaproszenie Komitetu do 
Spraw Sztuki przy Radzie Ministrów 
ZSRR. 

Zespół opery poznańskiej wysta- 
wił operę Moniuszki „Straszny 
Dwór*. Zgromadzona publiczność 
nagrodziła artystów polskich dłu- 
gotrwałymi i burzliwymi okla- 
skami. ' 


Koncerty laureatów 
sklego 


il Konkursu lm. Wieniaw 
na antenie radiowej 


W okresie od 25 grudnia do 25 
stycznia 1953 r. Polskie Radio nada 
cykl koncertów w wykonaniu laure- 
atów II Międzynarodowego Konkur- 
su im. Henryka Wieniawskiego. 

W dniu 25 grudnia o godz. 19.30 w 
programie II usłyszymy laureata I 
nagrody Igora Ojstracha. Inni lau- 
reaci wystąpią w następujących ter- 
minach: 

Dnia 26. XII. o godz. 17.30 w pro- 
gramie I — Julian Sitkowiecki, dnia 
1. I. 53 r. o godz. 11.00 w programie 
I — Wanda Wiłkomirska, dnia 3, I 
o godz. 18.15 w programie I — Blan- 
che Tarjus, dnia 11. I o godz. 16.20 
w programie II — Olga Parchomien- 
ko i Marina Jaszwili, dnia 19.1 o go- 
dzinie 18.15 w programie I — Hen- 
ryk Palulis i Igor Iwanow, dnia 25. 
I o godz. 16.20 w programie II! — Ed- 
ward Statkiewicz. 


Wyniki IV wczasowego 


konkursu 
dla fotografów-amatorów 


Rozstrzygnięty został IV doroczny 
konkurs wczasowy dla foto-amato- 
rów, zorganizowany przez Fundusz 
Wczasów Pracowniczych, Min. Kul- 
tury i Sztuki i CRZZ. W skład sądu 
konkursowego wchodzili przedstawi- 
ciele FWP, Min. Kultury i Sztuki, 
CRZZ, Biura Turystyki Min. Kolei, 
Pol. Tow. Fotogr. i Związku Fotogra- 
fistów. 

Dwie pierwsze nagrody ufundo- 
wane przez FWP i Min. Kultury 1 
Sztuki (po tysiąc złotych) otrzyma- 
li: Józef Myszkowski (Poznań) i 
Edward Falkowski (Warszawa). 
Dwie drugie nagrody FWP i Min. 
Kultury i Sztuki (po 700 zł) przy- 
znano W. Ślesickiemu i E. Ignaciu- 
kowi z Warszawy oraz J. Lesz- 
czyńskiemu z Poznania. Dwie 
trzecie nagrody FWP i Min. Kul- 
tury i Sztuki (po 300 zł) otrzymali 
H. Harędziński (Katowice) i A. 
Śmietański (Poznań). 

Ponadto wyróżnienia w postaci 
bezpłatnych 2-tygodniowych poby- 
tów w dowolnie obranym ośrodku 
wczasowym otrzymali J. Strumiń- 
ski (Poznań), K. Sekc (Bytom) i A. 
Sheybal (Gliwice). 

W najbliższych miesiącach zosta- 
nie ogłoszony V z kolei Konkurs 
wczasowy dla fotoamatorów. 


Nr 206 (3497) 


zmaga się walka o pokój 
Uchwały Kongresu Narodów 
odbiły się w świecie potężnym echem 


W 


, minacji. Trzeba było kataklizmów wstrząsających, trzeba było bo- 
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atmosferze każdych świąt jest jakiś nastrój specjalny, jakaś nuta 

najwyraźniejsza, mająca swoje źródło być może w porze 
roku, a także niewątpliwie w symholice przekazywanej poprzez 
wieki, okrzepłej w przyzwyczajeniach kulturowych. Gwiazdka — to 
święto społeczności rodzinnej, a specjalnie jeszcze święto najmłod- 
szych tej społeczności członków. Na Gwiazdkę do rodzinnego domu 
zjeżdżają się członkowie rodziny z dalekich nieraz stron, aby. wspól- 
nie stanąć pod choinką, zestroić się uczuciami, poczuciem rodzinnej 
miłości, życzeniami — z wszystkimi obecnymi, a w myślach także 
z tymi, którzy święta spędzają daleko od rodziny. Jest właśnie zwy- 
'czajem tego święta składać sobie życzenia, Jakież to są życzenia? 

Dom przepojony jest atmosferą pogody i ciepła. Choinka jarzy się 
dziesiątkami świec rozbłyskujących zwielokrotnionym refleksem 
w błyszczących ozdobach choinkowych. Wiele jaśniejszym jednak 
błaskiem Iśnią pełne zachwytu oczy dziecięce, oczy tych, dla któ- 
rych przede wszystkim choinka jest tak strojna. Trudno w takiej 
chwili nie pomyśleć, że są na świecie rodziny tak dalekie w tej go- 
dzinie od atmosfery pogody i szczęścia, jak daleka jest gwiazdka na 
firmamencie od tej, która rozbłysła na choince. 

Trudno w takiej chwili nie pomyśleć, że cisza zimowego wieczoru 
nie wszystkich jest udziałem. O tej samej godzinie, kiedy z miłością 
patrzymy na nasze pociechy rozigrane i szczęśliwe — daleko od pa 
grzmią salwy dział, pękają szrapnele i bomby, a ponury war 
samolotów rozszerza panicznym lękiem dzieciece: oczy. Myśli nasze 
bi a do umęczenej ziemi koreańskiej, do Vietnamu, gdzie w po- 
tokach krwi i pożodze zbrodnicze ręce imperialistów usiłują zatopić 

omienne pragnienie wolności... 
pg s we wę święto pokoju. W tym dniu składają sobie wszyscy 
życzenia najlepsze i najgorętsze — życzenia pokoju. PEF 

Pokój ludziom dobrej woli! 

Jednak to gorące pragnienie ludzkości, pragnienie pokoju, nigdy 
dotąd w historii nie potrafiło uzewnętrznić się w twardym. impera- 
tywie, nigdy dotychczas nie przybrało form bezwarunkowej deter- 


haterskich walk o wyzwolenie społeczne i narodowe, aby miliony 
ludzi w wyniku rozszyfrowania dialektyki dziejów doszły wreszcie 
do zrozumienia doniosłej i w pełni możliwej do zrealizowania przez 
swą prostotę prawdy, że sprawa pokoju jest od nich samych zależna, 
że pokój da się zachować, jeśli tego tylko będziemy pragnęii i jeśli 
tym pragnieniom damy najszerszy, bezkompromisowy, ,„ czynny 
wyraz. 

Tegoroczne święta przypadają w szczególnym okresie, gdy na ca- 
łym świecie podnosi się nowa potężna fala wałki o pokój. Zakoń- 
czony przed kilku dniami Kongres Narodów w Wiedniu, głęboka 
treść jego obrad, odzwierciedlająca nieugiętą wolę milionów ludzi 
różnych ras, wyznań i przekonań — napawa nasze serca otuchą 
1 wiarą w przyszłość. 

W naszych oczach krzepnie pragnienie pokoju w realną rzeczy- 
wistość. Potężniejszy z dnia na dzień i niemal z godziny na godzinę 
„światowy ruch obrońców pokoju, skupia coraz szersze masy ludzi 
dobrej woli i coraz silniejsza i coraz bardziej niewzruszona jest 
nasza wiara, że pokój będzie zachowany. 

Wiara ta wypływa ze świadomości naszej siły. Wiemy, że w opar- 
"ełu o jedność woli i wytrwały wysiłek potrafimy utrwalić pokój. 
Temu celowi służy bezpośrednio nasza codzienna wytężona praca, nasz 
rosnący wkład w budowę wielkiego gmachu nowej Polski, Polski 
postępu i sprawiedliwości społecznej. Rozumiemy, że nasza droga 
do szczęśliwego, pokojowego jutra Ojczyzny nie jest łatwa, że ko- 
nieczne są nieraz poważne wyrzeczenia. Jednak świadomi jesteśmy, 
że jest to droga słuszna i jedyna. 

Patrząc więc w oczy dziecięce, pełne blasku radości i szczęścia, nie 
trwóżmy się o przyszłość naszych najmłodszych. Zrozumieniem, że 
szczęście naszych dzieci od nas samych zależy, naszą codzienną, wy- 
trwałą walką o pokój, naszą usilną pracą w pokojowym budownie- 
twie — realizujemy odwieczne pragnienie ludzkości — pokój. Pokój 
będzie zachowany, bo my wszyscy — prości ludzie na całym świecie 
— ujmujemy jego sprawę w swoje ręce. Na fundamencie trwałego po- 
koju i sprawiedliwości społecznej zbuduje ludzkość szczęście i do- 
„brobyt dla wszystkich ludów świata. 


Wszystkim naszym 


Czytelnikom, Korespondentom 
i Współpracownikom 


serdeczne życzenia świąteczne 


składają 
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Polska popiera wniosek radziecki 
domagający się potępienia i ukarania 


sprawców masakry jeńców chińskich i koreańskich w Pongan 
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| _ BZG wykonały plan! si y 
4 nowe gospody x 


zostaną otwarte wkrótce w Bydgoszczy 
B 


dgoskie Zakłady Gastronomiczne wykonały już plan roczny ' 
Ka Do końca grudnia br. BZG plan roczny wykonać chcą w 1 


NOWY JORK. Podczas debaty w Zgromadzeniu Ogólnym NZ w spra- W chwili obecnej w Bydgoszczy |niami zakładów gastronomiczny h. BOCA 
wie popełnionej przez soldatesk kań b wojennych, e czym  wspominały|odczuwa się niedostatek zakładów| W pierwszych dniach 1983 r w 
"s p onaragalkkgąkao. 2. nawet gazety amerykańskie, k Dlatego też | Bydgoszczy powstaną trzy dalsze pla= 


. Jeńców koreańskich i chińskich na wyspie Pongan przemawiał delegat 


ter Naszkowski. 


Dymisja 


cywi 1600 posiłków ciepłych dziennie. Je- ) z 
rządu Pinaya (Weni przez oddziały amerykańskie K'a SE Aa 00 Pezee A = rÀ miesiącu otwarty zosta- | ul. Chodkiewicza oraz projektuje się ~ 
y 87 i zranieniu 120 jeńców wojennych „ię A Sp nie trzeci z kolei lokal przy ul. |przebudowę restauracji , sal 
PARYŻ, Rząd Pinaya podał się do ay- | W Obozie jenieckim na wyspie Pon- A jez zy inaczej — okoliczność f6 run aldzkiej 159 (obok kina Mir). | przy Al. 1 Maja 84. W. W 
ta nie zmi istoty sprawy, ponie- |. 5 
misji. Bezpośrednią przyczyną rezygna- | SAM. a i 4 Nowootwarty lokal nastawiony bę-| » Io 
eji Pinaya jest fakt, że deputowani par- | Jeszcze nie przebrzmiały echa ko- | waż Lwe ry, p e naldzie głównie na wydawanie gorących || 
ui MRP, którzy „50, dotad popierali, po- |renńskiej dyskusji na forum ONZ, | ludziach zamkniętych w obozach, są goń barowych z bufetu. Tak wiec Srn eg 
3 u. Wstrzy. |W czasie której różni heroldowie aktami bestialstwa niezależnie od ; 
nad votum zaufania dla rządu, Wstrzy- Ą liczba placówek zbiorowego żywienia usuwa jm z chodników 
manie się od głosowania oznacza, że |agresji przekonywali nas o „huma- | tego, czy odnoszą się do jeńców wo-|v, Bydgoszczy wzrośnie do 33. y ; 
a a nie posäzie mógł? uzyskać | nitarnych“ motywach pozycji Sta- |jennych, czy do osób cywilnych; In- . ` W ostatnim okresie czasu zanoto= 
ezasie głosowania. nad votum zaufania. | nów Zjednoczonych w sprawie jeń- |ternowane osoby cywilne a A PEAREN NE RIS WZTÓRA w wano szereg nieszczęśliwych wypad= 
W tym stanie rzeczy Pinay podał się do ców, "aż pa igo że z p się Ak, uh Ipd ochroną prawa mię- prises Warrer s kinie atu ków na terenie Bydgoszczy na sku- 
spie Pongan miało miejsce zajście, arod: t > tek gołoledzi. kob 
istotną przyczyną kryzysu rządowego | które sał cynicznie w „New York "Płk. Geo Mill rozkaz |garmażeryjnych. A przyznać musi- K P AAG 
we Francji riei panan ale się programu inna” ae. aweże 548 Sc amery- mordowania jeńców sa js A pa- {my, że wybór dań w lokalach BZG Modi sęp ka Arosa arana MEE 
sa © Kiineji s awie |KAŃGRI ddęddca g na tej -| loga mych pieśni, za wyrażanie mi- |jest różnorodny i bogaty, Codziennie |$ oy 
hala ij Francii 2 awia- | ask pora PA Ai Wae king ara. SLET padna lolnie BZG dysponia” ai daniami |brzyzomina o n AA 
T | mal ne 8, Ao Zwi Reda | kite przejdz o Wargi Ek gaz |miganymi, _półmięsnymi, dziczyzna, nia chodników ze ániegu posypywam 
się na to, w e re przejdzie orii jako zbrod- |drobiem, wyrobami garma 
ajne r OzZmowy wysunął, skargę w ostatniej chwili „o |  niczy Ormio, jako synonim atinira itp. = z Rar w razie potrzeby również w ciągu 
Dr A d północy”, tuż przed Bożym Narodze- | mordowania bezbronnych ludzi, Oczy- PSIE” . i t t dnia. y 
apera z enauerem niem itd, Okazuje się zatem, według | wiście Miller to tylko narzędzie w a. precz , ystematycznego wzrostu | Obowiązek usuwania w porze zi- 
Jak S logiki p. Grossa, żę chociaż tam, w | merykańskim systemie agresji, Korze- [ilości wydawanych obiadów wzrasta j śniegu z chodników i posye 
ú podaje Agencja ADN z Paryża Korei, morduje się niewinnych ludzi nie tej zbrodni sięgają głębiej. Siegają również produkcja ciastek. Cukier- mowe 8 ołoledzi pia= 
do Bonn przybył specjalny przedsta- | w dzień i w nocy, nam tu nie wypada |  Pontagonu i Wall Street, Stamtąd pa- nia Bydgoskich Zakładów Gastrono- | P7 wanie ich w okresie goło p 
wiciel amerykańskiego urz rewi naruszać spokoju delegatów | idylli | dają rozkazy, stamtąd wychodzi kon. ś k ł bydgoski skiem lub popiołem należy na ob- 
ństwa wzajemnego na Bożego Narodzenia, Oto, panowie, mo- | cepcja, system, metoda, Chodzi prze- |micznych zajęła w woj. bydgoskim szarze miasta do właścicieli nieru-  / 


uropę 


/ 


Cały świat — powiedział on m. in. 
— wstrząśnięty został tragiczną į 
potworną wiadomością o zamordo- 


ralność 1 filozofią imperializmu! 


LEA 
„przekwalifikowani* jako 


cież o próbę rozbicia zwartości 1 jed- 


zbiorowego żywienia. 
dyrekcj 


dwa 


a BZG otworzyła ostatnio 
zone Pa BRP NAOWICENA 
„Kujawiankę" ielankę", 
a ROA zakłady wydają po 


w III kwartale pierwsze miejsce we 


cówki zbiorowego żywienia. Dwie w 


budującym się osiedlu robotniczym - 
„|na Kapuściskach i nowa jadłodajnia 
na Czyżkówku. Rozbudowany z0- - 


stanie również lokal „Zacisze“ 


chomości, osób reprezentujących ich 


Draper, aby w tajnych roz- =| mości jeńców koreańskich | chińskich. i 
mowach z gp Ae Po ong "omówić skiej: stwierdzają AN, s ir chodzi o fizyczna eksterminację czyli | współzawodnictwie pomiędzy cukier- prawa w stosunku do nieruchomo- 
plany uzbrojenia przyszłej zachod- | cy wojenni traktowani muszą być w raysziek dad 1 wazy a R ści oraz osób sprawujących zarząd 
nio-niemieckiej armii najemnej. sposób humanitarny. Wynika to z| o psychiczne wyczerpanie | osłabienie % Sprawy handla nad nieruchomością, a takia = a 
W. rozmowach wzięli udział peł- | ducha całej konwencji. jeńców, tak, aby załamali się wobec jeśli chodzi o część składową nieru- 


niący obowiązki wysokiego komisa- 
rza amerykańskiego Reber, zastępca 
kanclerza bońskiego Bluecher 

Agencja ADN stwierdza, że roz- 
mowy te mają na celu przyspiesze- 
nie ratyfikacji układów wojennych 
z Bonn i Paryża, 


Pokojowe współistnienie różnych ustrojów 


jest niezbędne dla utrzymania 
pokoju powszechnego 


Delegat Kanady na 


Endicott, — któremu, jak wiadomo, 


rodową Nagrodę Stalinowską „Za utrwalanie pokoju między narodami“ 


— wygłosił podczas obrad Kongresu 
m. in.: m 


— Chciałbym omówić sprawę po- 
kojowego współistnienia różnych ü- 
strojów. 

‘Zasada pokojowego współistnienia 
różnych ustrojów jest tak rozsądna 
1 tak niezbędna dla utrzymania po- 
bym mę pokoju, że powinna stać 

ę główną zasadą naszej pracy wy- 
żaśniającej i ości agitacyjnej, 

Kongres nasz jest forum, na któ- 
rym omawia się w sposób szczery i 
otwarty interesujące nas zagadnienia. 
Dlatego też słyszeliśmy nader po- 
ważne oświadczenia krytyczne, a na- 
wet oświadczenia bardzo ostre na te- 
mat pewnej określonej polityki u- 
ważanej za niebezpieczną dla pokoju 
i za stanowiącą zamach na pokój. 


Wiemy wszyscy, że według ofi- 


Kongres Narodów w Obronie Pokoju pastor James 


Jeżeli zaś chodzi o twierdzenie 
delegata amerykańskiego, jakoby 
w obozie na wyspie Pongan znaj- 
dowali się cywilni internowani, to 
należy zaznaczyć, że według na- 
szych wiadomości — masakra mia- 
ła miejsce w obozie dla jeńców 


przyznano 21 grudnia br. międzyna- 
w Wiedniu przemówienie, oświad- 


nie wykorzystują w określon: 
celach politycznych. 

Musimy z całą uczciwością spoj- 
rzeć tym faktom w oczy. Większość 
| trudności, na jakie natrafiają misjo- 
narze zachodni w krajach kolonial- 
nych i półkolonialnych, wypływa z 
faktu, że podczas walki ludów kolo- 
nialnych o niezależność my, misjona- 
rze, niemal zawsze popieramy sil- 
niejszego tj. ciemiężcę jako przedsta- 
wiciela tego, co eufemistycznie na- 
zywamy „prawem i porządkiem”. 

Nie widzę żadnych powodów, dla 
których chrześcijanie mieliby uwa- 
żać, że uzbrojony w nóż członek sto- 
warzyszenia „Mau-Mau* w Kenii jest 
terrorystą, a Anglik w czołgu i u- 
zbrojony w karabin maszynowy ter- 


o 


wać, w tej tragicznej sprawie, 


grozy nacisku i terroru. 

W rzeczywistości jednak jeńcy 
koreańscy i chińscy manifestują 
swój patriotyzm, swoje przywiąza- 
nie do kraju, swoją solidarność. I za 
to właśnie morduje się ich. 

Organizacja nasza winną interwenio- 


Powzięcie decyzji w tej sprawie 
jest obowiązkiem Zgromadzenia tym 
bardziej, że przyjęło ono niedawno 
niesłuszną, bezprawną decyzję w 
sprawie koreańskiej, decyzję, która 
rozzuchwaliła agresorów amerykań- 
skich i sprzyja krwawym masakrom 
na wyspie Pongan. 


Czy możemy przejść do porządku 
dziennego nad tymi jaskrawymi fak- 
tami i pozostawić ich na łasce ludzi, 
którzy zabijają ich- codziennie? 


W żadnym wypadku i w żadnych 
warunkach nie możemy uchylić się 


gdy 
go. 
Dlatego delegacja polska gorąco po- 
piera wniosek radziecki. Delegacja 
polska uważa, że należy potępić te 
przestępstwa jako sprzeczne z podsta- 
wowymi zasadami, zasadami moralno- 
Ści i człowieczeństwa. 


Jeśli wierzymy w godność czło- | 


wieka, jeśli nie chcemy, by depta- 
nie tej godności pozostało bezkarne, 
musimy domagać się, by zbrodnia- 
rzy pociągnięto do odpowiedzialno- 
ści za ich czyny. Na nas spoczywa 
odpowiedzialność za los bezbronnych 
jeńców wojennych. 


% Peżarnietwo 
na porządku obrad 


XII sesji MRN 


Prezydium MRN zawiadamia, że 


Bydgoszczy. j 

W związku z tym Prezydium MRN 
prosi o. jak najliczniejszy udział 
ewy) ea komitetów  sklepo- 
wyc opiekuńczych. oraz. członków: 
komitetów blokowycY ES całej 
dzielnicy Szwederowa, 


W sobote ujrzymy film 


„Trafiła kosa 
ma kamień" 


W sobotę na ekranie kina „Orzeł” 
ujrzymy film radziecki pt, „Trafiła 
kosa na kamień”. Jest to jeszcze 
jedno sfilmowane przedstawienie 
teatralne. 

Komedia „,,Trafiła kosa na kas 
mień” została napisana przez Ale- 
ksandra Ostrowskiego, znakomitego 
dramaturga rosyjskiego, i wystawio- 
na przez Państwowy Akademicki 
Teatr Mały w Moskwie, Film wyre- 


chomości. Š 

Na winnych, którzy uchylają się od 
obowiązków usuwania śniegu z chod- 
ników i posypywania ich w okresie 
gołoledzi piaskiem, funkcjonariusze 
Milicji Obywatelskiej będą pauat 
kary w postępowaniu man wym, 
a P sporządzali zawiadomienia 
o wykroczenie do Kolegium Orzeka= 
jącego przy Prezydium Miejskiej Ra- 
dy Narodowej w Bydgoszczy celem 
ukarania w postępowaniu karńo+ 
administracyjnym. 


BEETHOVENA 
usłyszymy 
na koncertach symfonicznych 


W piątek o godz. 19.30 w Teatrze 
Ziemi Pomorskiej dla abonamentu 
„B* i w sobotę w Pomorskim Domu 
Sztuki o godz. 19 dla abonamentu 
„C“ odbędą się koncerty symfonicz= 
he poświęcone muzyce klasycznej, 
Solistką koncertu będzie Regina 
Smendzianka, dyrygować zaś będzie 
po raz pierwszy w Bydgoszczy młody 
dyrygent Zdzisław Wendyński. 

W programie koncertu usłyszymy 
żywiołową VII Symfonię Beethovena, 
uroczą serenadę Mozarta „Eine klei- 
ne Nachtmusik“ oraz piękny koncert 
fortepianowy C-dur Beethovena. 


Teatry Ziemi Pomorskiej 


w okresie Gwiazdki 


Repertuar świąteczny Państwowych 
Teatrów Ziemi Pomorskiej przedstawia 
się następująco: 

W środę 24 bm. — nieczynne. W czwar 
tek 25 bm. o godz. 19 w Bydgoszczy 
„Klub kawalerów”, w Toruniu — o fodz. 


ejalnej gandy amerykańskiej |rorystą nie jest. Musimy przyznać, 3 żyserowany przez A. Dormienke t io „Radcy paña Radcy". w piatek M 
rozpowszechnianej w Stanach |że nawet terrorysta „Mau-Mau* ma zadanie wsi ali oryginalnej, ti. bea polskich na- | |bm. w Bydgoszczy „Klub kawalerów: 
edrioczonych i poza Stanami| więcej niezaprzeczalnych - praw: w sie dla o godz. 15, w Toruniu „Radcy pana Rade 


oczonymi główną przyczyną 

i ch zbrojeń państw zachod- 

. į Moch. jest to, że Armia Radzićcka 
ę erza rzekomo wtargnąć do 
h ” ów cuż odnio-europejskich. 
$ iemy e wszyscy, że ta ame- 
, rykańska propaganda jest kłam- 


W świecie zachodnim jedną z 
; czyn napięcia międzynarodowego 
eg, chwili obecnej propaganda 


Kenii niż angielski książę lub lord. 
Istnieje realne niebezpieczeństwo 
w związku z tym, że chrześcijanie 
zachodni mają tendencje do wyko- 
rzystywania dzikich ekscesów, ja- 
kie zdarzają się podczas buntów w 
koloniach, jako pretekstu dla pro- 
pagandy na rzecz utrzymania i 
wzmożenia zbrojnej interwencji. 
Chcemy położenia kresu staremu 
reżimowi kolonialnemu w tej for- 


Bardzo ważnym obecnie zadaniem 
rad narodowych, aparatu skupu i ak- 
tywu wiejskiego jest dopilnowanie, 
aby ci chłopi, którzy mają jeszcze 
zaległości w obowiązkowych dosta- 
wach, zlikwidowali je do końca bie- 
żącego miesiąca. "Takich chłopów 
jest jeszcze sporo. Jedni z nich ma- 
ją do odstawy tzw. końcówki, tzn. 
niewielkie ilości zboża i żywca — wy- 
noszące po kilka, kilkanaście lub 


cy” o godz. 19. , 


pe 
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CO? GDZIE ? GEDY? 


CE TEATR 


ZIEMI POMORSKIEJ 
Środa: nieczynny, 
Czwartek: Klub kawale 


Polonia: Dzieci z jedne- 
Cywil 
na stadionie (15, 17 i 19.13) 
„start 
(12), Bajka o śpiącej kró- 


go podwórka (11), 
Grzei:. Pierwszy 


lewnie (15, 17 i 19). 
wolność: Kopciuszek 


Biblioteka Miejska PI. 
Boh. Stalingradu 24 o- 
twarta codziennie (oprócz 
niedziel i świąt) w godz. 
od 10.30 do 13, oraz po Do 


16 do 20, 


wadzona przeciwko — niektórym | mie, w jakiej istnieje on obecnie w kilkadziesiąt kilogramów oraz nie-| "°w 09. (d), Biały kieł (14, 16, 18 
i której | Azji i w Afryce. Mamy nadzieję, że Piątek: Klub  kawale- ' Raas- 
p wachodnim, wadiug,. której nasz Kongres zaapeluje do sumie- | wielkie ilości mleka. Są jednak i ta-| rów (15). "Gryf Konik, — Garbi- © DYŻURY 


a w tych krajach jest rzekomo 

dowana. Stosunki między ko- 
ołem a państwem nie stanowią w 
kraju prostego zagadnienia 


nia ludzkości i do mocarstw. kolo- 
nialnych. 

W zakończeniu Endicott oświad- 
czył: „Musimy obecnie bronić poko- 


| 7 rolnicy, głównie kułacy, których 


zaległości są poważne. 
Olbrzymia większość chłopów wy- 
wiązała się z obowiązku dostaw z 


Sobota: Klub kawale- 
rów (19). 


C>SKINA 


sek (11), 
15, 17 i 19), 


Bałtyk: Ulica Graniczna 
(10 i 12), Poddany (17 i 19) 


Mir: Aktorka (17 i 19). 


Wielki koncert 


Dyżur nocny w godz. 22 
—8: apteka nr 101 (ul, Are 
mii Czerwonej (tel. 16-51), 
apteka nr 12 ul. Grun* 
waldzka 37 (tel. 33-31), 


r cy na przykład Anglii i honorem. Wielu chłopów mało i ŚRODA i 
och dobrze o tym wiedzą; Nikt pea me age Be dth taa Hy ngwa średniorolnych wykonało ten obo- Nieczynne. ta PYAS powali: 26, bro, godz. SANOA 
nie zamierza wszczynać woj- | W y wiązek przedterminowo i z nadwyż- CZWARTEK nójka lta. Kierowcy PKS (16—23) | teka nr 101, ul. Armii 
z tego powodu. | ką. Ci wzorowi rolnicy i obywatele| men 00), Pustelnia tad Ta Cyan dion 
Jeśli chodzi o religię w krajach domagają się, aby pozostali chłopi] meńska ir s. (12), Nieza- emar es I i pazya czwartek 25 bm. godz, 16 
bloku wschodniego, to mogę mówić ociągający się dotychczas z dostawa- pomnianyirowinpis / asas pasywna —12 Anna Szlenk, ul, To- 
, Bą/ ten temat ze znajomością rze- mi, również wykonali całkowicie swe Poronin: poda EA sunia a 0 Płatek W, 
| «zy. W ciągu 20 lat byłem misjo- ZWYCIĘSTWO HOKEISTÓW POLSKICH | powinności, aby nie lekceważyli obo-| nie (11), Cywil na' stadio- WS KONCERTY Zbychorski, Al. 1 Maja 51; 
narzem w Chinach. Byłem w Chi- W BERLINIE wiązków wobec Ludowej Ojęzyzny!| nie (15, 7 i 19.15). w sobotę 27 bm. godz, 18 
nach częściowo w okresie wojny | BERLIN. 23 bm. w berlińskiej See: | Toteż władze, czuwające nad utrzy- Orzeł: Tragiczny pościg | Teatr Ziemi Pom.: w | "172 Janina Sikorska, Al 


wyzwoleńczej, a następnie odby- 
łem podróż po Chinach po tej 
wojnie. Wolność religii istnieje 
7” tam dla wszystkich, którzy religii 


ukaże się 


lenbinder Halle odbyło się międzynaro= 
dowe spotkanie w hokeju na lodzie, mię: 
dzy drużynami Polski i Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. Mecz, po zacię- 
tej i wyrównanej grze, zakończył się 
zwycięstwem drużyny polskiej 6:5 (2:1 
2:2, 2:2), dla której bramki zdobyli: O©l- 


zwycięską bramkę, którą strzelił Cso- 

rich. 

Przed meczem drużynę polską powitał 
w serdecznych słowach kierownik sek- 


maniem ludowej praworządności, 
przykładnie karzą opornych rolni- 
ków, którzy — mając warunki do 
wywiązania się z dostaw — złośliwie 
zwlekają z nimi, licząc na to, że uda 
im się ukryć za tą wielką liczbą 


Przez jak najszybszą likwidacje za- 
ległości ociągający się chłopi unik- 
ną kar, a ci którym do 20 listopada 


(12), Bajka o śpiącej kró- 
lewnie (15, 17 i 19). 

Wolność: Gdy zapalają 
się choinki (11), Biały kieł 
(15, 16, 18 i 20), 

Gryf: Noc noworoczna 
(11), Wielki koncert (15, 
17 1-18). 


Rozmaitości: Pogoda na 
jutro. Przygody bumelan- 
tą, Kierowcy PKS (16— 
23). 


piątek orkiestrą symfoni- 
cma pod dyr. Z. Wendyń 


skiego solistka — Regina 


Smendzianka (19.30). 


Pom. Dom Sztuki: w so 


botę powtórzenie koncer- 
tu symfonicznego z udzia 
łem R. Smendzianki (19). 


zy Stanisława Kamockie- 
go (codz. godz. 10—13 i 
15—19, w niedziele godz. 
10—17), 


1 Maja 51. 


EF RADIO 


PROGRAM LOKALNY 
BYDGOSZCZ — TORUN 
Czwartek, 25 grudnia 


szowski — 2, Nowak, Chodakowski, Brze- 1.58 Omówienie pa 
Haibliższ numer ski J. i Csorich — po 1. chłopów, która wykonała swe plany Bałtyk: Zapora (10 i 12), mu dnia, RAA: a 
] ka y w ogar naj pa e z nadwyżką i w ten sposób podciąg- Bej manewrach (15, 17 i „ŁŁWYSTAWY 14.05 Obrazek  słuchowi= 
zu polacy grali tylko w czwórkę, mi- ; s à i | 
g EA |= = A zdołał inie tylko utrzymać wy: | Nęla wykonanie planów gromadz- Mir: Skazana wioska SGO. kj Da 
nik, ale w ostatniej minucie zdobyć | kich. (17 i 19). Pom. Dom Sztuki: Obra Piątok, 26 grudnia 


1.55 Omówienie progra- 
mu dnia i komunikaty, 
14.15 Audycja rozrywko* 
wa Władysława Dunarow 


* . dars itet rtowego | br. wymierzono kary grzywny b PIĄTEK Muzeum Wyczółkow- i 
c łyżw, żarskiej komite e ZOT z. a z y £ a y aj a rzanin: Zasadzka | sklcjce © Wyo kow: skiego, 14.55 Koncert mu- 
W So otę m kierownik ekipy Chałasiński Po | ampestif T kas. „aodrodziejs (10), Za cenę życia (12), | (codz. godz. 10-18, w śro- | Na toma Towe), 15.00 
i aip aa "=. DUA przyjęcie w | mnestii 1 uzyskać skreślenie tych Niezapomniany rok 1919 | dy godz ago w idise io Wisdom oia, ód”, 
NRD : kar, (13.45, 15.45, 18 i 20.15), le godz, 10—14). towe. aaye 


łudniu (oprócz środy) od. 
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Marian Toeh | 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


(i 


"TRZECI SALON 


Q nuiesz się przyjacielu po salo- 
nach wystawowych „Zachęty“ 
i albo podziwiasz, albo wydrwiwasz 
wystawione dzieła, ale — przeważ- 
nie — zielonego nawet nie masz o 
tym pojęcia, jakie wysiłki i trudy 
towarzyszyły narodzinom III Ogól- 
nopolskiej Wystawy Plastyki. Może 
więc dobrze będzie, że się coś niecoś 
o tych kłopotach dowiesz, abyś — 
przez szacunnek dla ludzkiego wy- 
siłku, mniej lekkomyślnie i pochop- 
nie wygłaszał sądy i ferował wyroki. 
Zwłaszcza, że o sprawę idzie nader 
poważną co roku najdonioślejsze 
wydarzenie w życiu naszej plastyki. 


Zdarzyło mi się być w, Zachęcie 
na kilkanaście dni przed otwarciem 
wystawy i oglądać na własne oczy 
skomplikowany proces jej powsta- 
wania. Patrzyłem niemal z przera- 
teniem na niekończący się przypływ 
eksponatów. Płynęły szerokim nur- 
tem ze wszystkich stron kraju. Aż 
dziw, że ciasne sale Zachęty nie roz- 
stąpiły się pod naporem tysięcy 
nadsyłanych zewsząd obrazów, rzeźb 
4 grafiki, A zaznaczyć trzeba, że 
strumienie te byłyby jeszcze wielo- 
krotnie obfitsze, gdyby ich mocno 
mie uszczupliły komisje kwalifika- 


Stanisław Horno-Popławski 
„MATKA BELOJANNISA" 


cyjne działające w największych 
polskich środowiskach. Tam już bo- 
wiem, w Krakowie czy w Sopocie, 
w Bydgoszczy czy w Wrocławiu do- 
konywano pierwszej selekcji. Tam 
też naradzano się, dyskutowano i 
kłócono nad tym, które z prac, jako 
jeszcze niedojrzałe, odesłać do pra- 
cowni, a które skierować na dorocz- 
ny ogólnopolski przegląd. 


Niełatwe miała zadanie główna 
komisja kwalifikacyjna wystawy, 
gdy jej przyszło spośród niemal 
czterech tysięcy eksponatów wybrać 
około trzysta płócien, dwieście ry- 
sunków i grafiki oraz sto rzeźb. 
Większej bowiem liczby dzieł nie 
można już wystawić w szczupłych 
salach Zachęty. Jeśli ongi, przed kil- 
kudziesięciu laty, salony Zachęty aż 
nadto wystarczały potrzebom ów- 
czesnego ruchu artystycznego, to 
dziś — szczupłość sal Zachęty raczej 
zniechęca, niż zachęca. Życie sztuki 
w Polsce nabrało przecież obecnie 
nie notowanego nigdy przed tym 
rozmachu. Systematyczna walka z 
analfabetyzmem plastycznym poczy- 


na wydawać owoce. Zgłaszają się do! 


współpracy takie regiony i ośrodki, 


które jeszcze do niedawna uchodziły | 


za zupełnie niemal jałowe czy mar- 
twe. Nie ma już dziś nigdzie ugo- 


rów; ale są jeszcze bardzo znaczne | 


różnice w nasileniu urodzaju twór- 
czego. Że najintensywniej tworzy 
się w pracowniach Warszawy — nie 
dziwnego. Że na drugim miejscu u- 
plasował się Kraków — to także w 
pełni zrozumiałe. Ale już niespo- 
dzianką jest imponujący sukces Wy- 
brzeża. Artyści Gdańska i Sopotu 
zajęli trzecie miejsce w hierarchii 
intensywności pracy twórczej. I 
wzięli dwie pierwsze nagrody: za 
rzeżbę — Stanisław Horno-Popław- 
ski i za malarstwo — Juliusz Stud- 
nicki. Na czwartym miejscu usado- 
wiły się Katowice. To także niezwy- 


kła niespodzianka. Miasto górników | 


i hut uchodziło w oczach pięknodu- 


chów za zupełnie pozbawione atmo- | 


sfery artystycznej. Pięknoduchy nie 
dostrzegły piękna po bohatersku pra- 
€ującego człowieka. Dostrzegli je 
śopiero młodzi „inżynierowie dusz“. 


WA | „Matkę Belojannisa" 


I nuże malować, rysować | rzeźbić 
„pieronów* i „pieroński” krajobraz, 
No, i Katowice artystyczne znalazły 
się na czwartym miejscu. Piąte — 
| zdobyła dla siebie Łódź. Szóste przy- 
' padło Poznaniowi. Na siódmym zna- 
lazła się Bydgoszcz. A na 
pozycjach mamy Wrocław, Lublin i 
Szczecin. 


Tak szeroki udział wszystkich re- 
gionów polskich w Wystawie wpły- 
nął na bardzo bogatą różnorodność 
jej oblicza, Ten trzeci z kolei pokaz 
ogólnopolski wybitnie różni się także 
od swych dwu poprzedników .Gdy o 
pierwszej wystawie powiedziano 

| słusznie, że mocno grzeszyła pozą 1 
deklaratywnością, gdy druga - przy 


znacznych zdobyczach  warsziata- 
wych  niepokoiła jeszcze lcznymi 
przejawami schematyzmu, to taecia' 
— coraz dalsza już jest ©! pustego 
gestu i dętej dekłamacji a coraz bliż- 
sza przekonywującym  wiazaniom | 
rzetelnej i przemyślanej tresci z 


czytelną a jednak zindywidualizo- 
waną formą. 


Co nie znaczy, aby na obecnej wy- 
stawie nie było omyłek, nieporozu- 
mień czy słów bez pokrycia. Prze- 
cież znacznie większa jest liczba wy- 
powiedzi uczciwych, głębokich 1 
trafiających do widza. Na czele dzieł 
najbardziej dojrzałych do reprezen- 
towania plastyki polskiej nie tylko 
dziś — ale i jutro — postawiłbym 
dłuta Stani- 
sława Horno-Popławskiego. Od cza- 
su jego wspaniałego projektu na 
pomnik Adama Mickiewicza w Po- 
znaniu, wiemy już, że w Horno-Po- 
pławskim zyskała rzeźba polska jed- 
nego z swych  najświetniejszych 


I 


szlachetność, prostota i bezpośred- 
niość, .z jaką znakomity rzeźbiarz 
mówi ©. sprawach najbardziej 
wstrząsających. Jeśli jego „Mickie- 
wicz* był płomieniem, to „Matka 
Belojannisa" jest skargą. Niemą — 


List z Włoch 


500.000 miesz- 
kańców Rzymu 
żyje w najokrop- 
niejszych warun- 
kach mieszkanio- | 
wych, urągających 
najprymitywniej- 
szym zasadom hi- 
gieny i wygody. 
O 20 minut od 
Piazza Venezia po- 
łożone osiedle nę- 
dzy Tormarancio, to potworna dziel- 
nica glinianych: lepianek, pozosta- 
łość z czasów Mussoliniego. Faszy- 
stowski dyktator usiłował „oćzyścić" 
Rzym z nędzarzy i bezdomnych. 
Wysiedlił więc ze stolicy kilkadzie- 
siąt tysięcy osób, dla których jednak 
nie było jeszcze przygotowanych 
mieszkań poza Rzymem. Nędzarze ci 
osiedli „przejściowo“ w Tormaran- 
cio, budując gliniane lepianki. Obie- 
cywano im że pozostaną tu najwy- 
żej 6 miesięcy. Od tego czasu minęło 
lat dwadzieścia... Runął faszyzm 
przyszły rządy „chrześcijańskiej de- 
mokracji* — lecz lepianki trwają 
nadal. Poza  Tormarancio są je- 
szcze dzielnice takie, jak Bordiani, 
San Basilio, Pietralata, Primavalle, 
o łącznej liczbie 150.000 mieszkań- 
ców. 

To jest też Rzym. Dzielnice te za- 
budowane są nawpół rozpadającymi 
się ruderami, wilgotnymi o przecie- 
kających ścianach. W całej dzielni- 
cy Tormarancio są tylko dwa krany 
z wodą. Wzdłuż uliczek zawieszona 
jest na sznurach susząca sie bieli- 
zna. Rynsztokami spływają cuchną- 
ce odpadki. Ustępy pozbawione są 
drzwi. 

Wejdźmy do jednej z takich gli- 
nianek. W małej izdebce z kuchnią 
mieszkają dwie rodziny — łącznie 
10 osób. 30-letni zięć gospodarza nie 
posiada stałego zajęcia. Żyje z „o- 
brywek*, różnych dorywczych za- 
'robków, gdyż przesiaduje całymi 
(dniami w pobliżu luksusowych ho- 
teli. Warunki, w jakich żyją tu 
dzieci, są okropne. Ubiegłej zimy 
troje dzieci zamarzło na śmierć. Po- 
nad połowa mieszkańców tych le- 
pianek jest chora na gruźlicę. Pra- 
wie wszyscy są bezrobotnymi. A co 
miesiąc za mieszkanie w glinianej 
chacie trzeba płacić do kas miej- 
skiego „Instituto de Case Populare“ 
czynsz w wysokości 100 lirów... 

Przy Viale Riziano uderza w oczy 
jeden z potwornych kontrastów 
rzymskich. Oto wznosi się tu wzgó- 
rze 100-metrowej wysokości. Na 
kach wyrósł lasek, w dole na Via 


przedstawicieli. Podziwu godną jestj na jest ogromna sala wystawowa w 


Ludzie jaskiniowi 


na przedmieściach Rzymu 


ia niezmiernie wymowną 1 do głębi 
wzruszającą. 

Przechodząc od dzieł o najwyż- 
szym dramatycznie napięciu aż do 
cichych a pełnych liryzmu pieśni o 
ziemi naszej, wiele znajdziemy na 


l 
| 


dalszych | wystawie przykładów dobrze świad- 
czących o coraz silniejszym: ka. kj 
em 


niu się polskiego artysty z ży 
jego społeczeństwa. Szczególną zdo- 
byczą „Trzeciego Salonu“ są liczne 
pejzaże — ujmująco opowiadające o 
urodzie naszego krajobrazu. Ujmu- 
jąco i z tym żarem, którego darem- 
nie by szukać w nielicznych „wczo- 
rajszych" pejzażach, będących: tylko 
pretekstem do takiej czy innej gry 
barwnej. Ileż np. radości jest w pra- 
|cach artystów warszawskich — en- 
tuzjazmujących się nowym pięknem 
nowej Warszawy. Ileż odkrywczych 
spojrzeń na zapoznane dotąd bogac- 
two krajobrazowe całej Polski. A 
w połączeniu z motywem pejzażo- 
wym występuje prawie zawsze ćzło- 
wiek. I to nie tylko po to, aby speł- 
niał rolę szczegółu kompozycyjnego, 
ale aby. w całej prawdzie odzwier- 
ciedloną była rzeczywistość naszych 
powszednich dni. 

Słabszą stroną wystawy jest wciąż 
jeszcze malarstwo portretowe. Szko- 
da, że tak świetny malarsko „Gogol“ 
Studnickiego nie został bardziej 
psychologicznie pogłębiony. Jednak 
zarówno jego „Gogol“ jak „Solski“ 
Pronaszki czy studium portretowe 
Rudzkiej-Cybisowej — to już po- 
ważny wyłom na drodze ku odro- 
dzeniu portretu polskiego. Takim 
rzutowaniem w przyszłość jest i ca- 
ła wystawa. Zasięg widzenia byłby 
szerszy, gdyby przestrzenniejsze by- 
ły sale Zachęty. Bardzo już potrzeb- 


} 


rosnącym „Pałacu Kultury i Sztuki“. 
Aby mogła się w niej swobodnie po- 
mieścić wzrastająca bujnie polska 
twórczość artystyczna, której pełną 
optymizmu zapowiedzią jest Trzecia 
Ogólnopolska Wystawa Plastyki. 


| 


Flamina pędzą luksusowe limuzy- 
ET, wyjeżdżają tędy bogaci Rzymia- 
nie na wycieczki turystyczne. Lecz 
żadnemu z tych rzymskich patry- 
cjuszy nie przyjdzie na myśl wspiąć 
się stromą ścieżką ku ścianie wzgó- 
rza, w której wydrążone są liczne 
groty i jaskinie, pamiętające je- 
szcze czasy starożytnego Rzymu. Tu 
w wieku XX mieszkają nowi, jaski- 
niowi ludzie. 1500 rodzin mieszka w 
tych grotach bez światła i wody. 
Ba, wielu mieszkańców baraków za- 
zdrości im nawet, bo skała nie prze- 
maka... 

Oto do czego doprowadziły cztery 
lata gospodarki pupilów de Gaspe- 
riego. Kraj wyzyskiwany przez oku- 
panta amerykańskiego, uginający się 
pód ciężarem zbrojeń — stał się pie- 
kłem dla milionów ludzi pracy, ży- 
jących w coraz gorszych warun- 
kach. (y) 


Umiłowanie książki czyni z ludzi przyjaciół. Najstarszy księgarz po- 
znański, pracujący w „Domu Książki" 74-letni Jan Życielski, który ob- 
chodził niedawno jubileusz 50-lecia pracy w księgarstwie, z całą życzli- | 
wością usłuży najmłodszym miłośnikom książki swym doświadczeniem | 


i fachową radą. 
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Książka nasz _przyjacie 


wę. 
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Toruniankach, całuskach i racjonalizatorach 


Torunianki, kryniczanki, katarzyn- w miesiącu daje produkcję 1948 ro= 
ki, całuski kolorowe, serca miodowe | ku, prawie trzykrotnie przekracza 
— chyba wszystkie, a jest ich kil-|plan z roku 1950. Piernik toruński 
kanaście asortymentów, znajdą się | dociera dziś na wieś, gdzie notuje 
na stole świątecznym w każdym do-|!się wyjątkowy jego popyt. 
mu, w każdym zakątku kraju. BO| Rozszerzenie produkcji związane 
czyz. można wyobrazić sobie święta | jest ściśle z podniesieniem jakości 
bez piernika? artykułu. To nie jest już tandetny 

1 daj, tonie, pocan 3 - aap towar, jaki sprzedawał właściciel 

: aap riy : Pog EEA Ipeni 
cieszył Aj wielką Soniari na pier was w Toruniu fabryki pierni 
rynku międzynarodowym, Prawo wy- | KÓW (T. 1763) kapitalista ` niemiecki 
robu pierników zastrzegł sobie Toruń | Weeze. Zlikwidowano jarmarczne 

kolory przez dodanie naturalnych 


w ogólnych stosunkach handlowych. 
I tak w 1557 r. piernikarze toruńscy barwników (np. kolor brązowy daje 


uzyskali przywilej pozwalający !m z 
sprzedawać słodycze na jarmarkach w kakao). Z .niekłamanym apetytem 
Królewcu. Słynne „Pierniki Toruń- | możemy więc teraz konsumować 


skie” używane były także dla wyjed- 

nywania sobie łask królewskich i ła- 

godzenią łupiących miasto Szwedów. 

W 1697 r. hrabia Gyllenberg, prezes 

komisji likwidacji długów toruńskich 

otrzymywał łapówki w postaci pierni- 
ków. W 1778 r. Rada Miejska złożyła 
carycy Katarzynie piernik z pięknymi 

wzorami, Piernik carycy- wielkiego IM: 

perium był odpowiednio duży, długi 

na 4 łokcie a gruby na pół łokcia. Ko- 

«sztował sporo — bo 300 talarów. 

Nie z takich (łokciowych) pierni- 
ków słynie dziś Toruń. Ambitna za- 
łoga Fabryki Pierników i Wyrobów 
Cukierniczych „Kopernik“, jedna z 
największych w Polsce, dwoi i troi 
wysiłki rąk i mózgów. aby podnieść 
jakość piernika i udostępnić kon- 
sumpcję tego słodkiego artykułu sze- 
rokim masom dla których był on 
dawniej luksusem. Tempo rozszerze- 
nia produkcji ma szczególną wymo- 
Obecnie fabryka wypełnia w 
ciągu 8 dni roczny plan z roku 1946, 


pierniki, gdyż wytwarzane są Z su- 
rowca naturalnego pierwszej jakości. 

Wzrost produkcji i polepszenie ja- 
kości wyrobów jest wynikiem mozol- 
nej pracy Klubu Techniki i Racjona- 
lizacji. Około.50. mózgów. pracuje 
intensywnie nad- dalszym udoskona= 
leniem prawie całkowicie zmechani- 
zowanej produkcji i usprawnieniem 
procesów technologicznych. O ży- 
wotności Klubu świadczy 71 projek- 
tów zrealizowanych w latach 1949— 
1952, o rocznej wartości 989.330 zł. 
Kiedy poprzednio nacinano miodow= 
nik nożem, obecnie dzięki zastoso- 
waniu wałka (pomyst Bartniekiego) 
uwielokrotniono szybkość nacinania, 
zaoszczędzając rocznie 5 tys. Zł. 
Wyjmowanie ciasta było uciążliwe i 
niehigieniczne. Zastosowano więc 
skrzynie zaprojektowane przez Ra- 
dłowskiego. Pomysł ten przynosi 
17.500 zł oszczędności rocznie. Ma- 
szynę formującą pieczywo uspraw= 
nili Sobolewski, Kłosowski i Kry- 
gier (136 tys. zł oszczędności rocznie). 
Dwa pomysły racjonalizatorskie Cy- 
bulskiego przynoszą rocznie 135 tys. 
zł oszczędności. 

Zastosowanie w okresie od'1950 do 
1952 r. 31 usprawnień i udoskonaleń 
technicznych zwiększyło o 23 proc. 
mechanizację produkcji, inne pomy- 
sły wpłynęły wydatnie na postęp 
techniczny i znaczną obniżkę kosz- 
tów własnych. 

Pracują wytrwale mózgi. Ruch 
wynalazczości osiąga swój punkt 
kulminacyjny w IV kwartale br., w 
którym przyjęto 13 wniosków do re= 
alizacji. Mają one przynieść według 
dotychczasowych obliczeń 400 tys. zł 
oszczędności rocznie. Cały wysiłek 
Klubu Techniki i Racjonalizacji kon- 
| centruje się obecnie na polepszeniu 
jekości wyrobów przez wprowadze- 
|nie nowych środków odżywczych. W 
| tym celu nawiązano ścisłą współpra- 
cę z Wydziałem Chemii Spożywczej 
Uniwersytetu Poznańskiego. Wydano 
również specjalny „Notatnik racjo- 
nalizatora* i zorganizowano wystawę 
osiągnięć zakładu ze szczególnym 
podkreśleniem wynalazczości. Wy- 
stawa połączona została z dwudnio= 
wą narada przedstawicieli wynalaz- 
czości w przemyśle cukierniczym z 
całego kraju. 

Oto jak zmienia się historia sław- 
nego piernika toruńskiego. Jeśli 
warto jest obejrzeć najbogatszy zbiór 
|form piernikarskich, znajdujący się 
w Muzeum Pomorskim w Toruniu i 
zastanowić się nad. żywym * poczu- 
ciem piękna u dawnych rzemieślni= 
|ków to również warto na pewne 
poznać ludzi, którzy rozszerzają dziś 
sławę piernika toruńskiego, bo pro= 
dukują ten słodki artykuł lepszy ja- 
kościowo i dla szerokich mas. 

J. Ryczkowskk 
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zamazane Str. 4 


Zofia Łubieńska 


-Wierna zi 


czy |conych kamieni, ziemia ciemna od 


dół 
y tym w 


e i ułamki 


1. I oto te czarne czerepy i od- 

i zawieźli do szkoły, kierownik 
jej bowiem nauczył ich, że wszelkie 
mogą być cenne dla hi- 


potoczyła się dalej nor- 
egiem. 


storyka. 


bi 
Kierownik 
kiewicz i zawiadomiony 


morskiego w Toruniu. Już w niewiele 
na odkryciu przybył do Lachmi- 

kustosz Muzeum mgr Zielon- 
do badań archeolo- 


ka i przystąpił 
gicznych. 
Pierwsze 
ter ratowni. 
Bie i zabezpieczenie zabytków. 


miejscu wskazanym przez 
ch chłopów natrafiono 
odłamki już na około 30 
em pod powierzchnią ziemi. Dalej w 
ło ich więcej, świadczyły o 


cmentarzyska. Groby cia- 


spoczywały tylko na głębo- 


około 70 cm, toteż górna ich 
h a bywała 
ruszana | uszkodzona. Wiele cieka- 


Rów można było dopiero 
mozolnie ze szczątków w 


oj oologicznej Muzeum. 
i Zielonka przeprowadził na- 
Btępnia metodyczne badania i na 
son około 700 m kw. odkrył 
€robów ciałopalnych, w większo- 
ści popielnicowych. Znaleziona w 
pich ceramika, broń, ozdoby, zarów- 
m$ miejscowego jak im- 
ie, kazały przypuszczać, że 
istniała niegdyś znaczna 


Analiza konfiguracji terenu, oraz 
intuicja archeologa doprowadziły 
do odkrycia częściowo w zeszłym, a 
n w bieżącym roku jeszcze 
drugiego cmentarzyska i śladów 
czterech osad z różnych epok dzie- 
jowych. 


Przy znacznie wyższym niegdyś po- 
kiomie wód obecna nadjeziorna łąka 
musiała być-dąawniej zatoką; a wznos 
szący się.na zachód od niej wzgó= 
rek był cyplem, wrzynającym się w 
jezioro. Na takich właśnie stanowi- 
skach obronnych zwykła była osie- 
dlać się dawna ludność. Istotnie też 
odkopano tam szczątki znacznego o- 
siedla o charakterze przemysłowym. 
Wielki, głęboko położony krąg okop- 


ziemi jakieś skorupy 


przezeń o 
PRN w I- 


jego prace miały charak- 
, chodziło o rozpozna- 


wielokrotnie na- 


| 


Znaleziono też f 


naszej 
innej, 


Cha 


Wielkopolsce 


unikat na Kujawach. 
wczesno-histo: 


wydobyto tu 9, podczas gdy 


w 


ję 


emia 


rudy darniowej. 
ormy gliniane uży- 
wane do przemysłu odlewniczego. 
Osada ta, pochodząca z III—IV w. 
ery znajduje się na gruzach 
znacznie dawniejszej. 
wczesno-historycznych czasów (VII 
do VIII w.) odnieść należy osiedle, 
w którym odnaleziono najstarszą 
ramikę osadniczą. Wreszcie próbne 
cięcie nad samym jeziorem zdradzi- 
ło istnienie tam osady o chatach ple- 
cionych, zamieszkałej zapewne 
ludność rolniczą i rybacką.. 
ona z początków wieku XII. 


Do 


ce- 


Pochodzi 


(których 
w całej 
znaleziono ich dotych- 
czas 5), rzymska ceramika o tłoczo- 
nych ozdobach (terra sigilla 
leziono tu również kamień X 
typowy dla żaren gallo — rzymskich, 
osadzie 


ta). Zna- 


Wykopaliska stwierdzają ciągłość 
osadnictwa, począwszy od około 1000 


ju naszą 


HAR RH ż OPAT 
OWANY KURIER POLSKI 


przywiązaniem do tradycji, gdyż za- 


osadach rzymskich i wczesno-histo- 
rycznych. Cechowała ich inicjatywa 
i zmysł gospodarczy, gdyż wytwo- 
rzyli przemysł i uprawiali handel. W 
kontakcie z dalekimi, obcymi kraja- 
mi zrodził się ich zmysł organiza- 
cyjny, toteż oni właśnie wydali dy- 
nastię. | 


Odkrycia archeologiczne w Lach- 
m , przynoszące dla nauki 
tyle cennego materiału, nabierają 
dziś gzczególnej wagi wobec prze- 
prowadzanych badań nad początka- 
mi Państwa Polskiego. Dalsze prace 
będą miały na celu przede wszyst- 
kim odnalezienie łącznika kultural- 
nego między osadnictwem z epoki 
rzymskiej, a wczesno-historycznym. 
Nawiązania tego nie znaleziono do- 
tychczas w Kruszwicy. Można ocze- 
kiwać odszukania go w Lachmiro- 


wykopalisk, 


wicach wobec tamtejszego bogactwa 


-  Charakterystycz- 
; nym czynnikiem 
w życiu Torunia 
jest działalność je- 
go Uniwersytetu. 
CZE W ciszy i skupie- 
A | ; 2 p ii la- 
UNE ję niu pracowni 
Fl: 


Wł boratoriów pow- 
{iht stają na skutek 
z „NI 1.) wytężonego wysił- 
Ty ku myśli osiągnię- 
— ela naukowe 
drobne cegiełki w rozległym gma- 
chu wiedzy: ludzkiej, i 
Zakłady uniwersyteckie żyją 
podwójnym życiem: kształcą studen- 
tów w poszczególnych działach wie- 
dzy oraz prowadzą intensywne ba- 


dania naukowe. Do późnego wieczo- 
ra błyszczą światła w ich oknach. 


Zajrzyjmy do Zakładu Zoologii 
Ogólnej na Wydziale Biologii i Nauk 
o Ziemi. È 

Panuje tam wielkie zadowolenie, 
otrzymano bowiem z NRD mikro- 
E fazowo-kontrastowy Zeissa, 


pea EE a 


zamówiony od dawna i konieczny 
do precyzyjnych badań. Wspaniały 
przyrząd umożliwi czynienie najsub- 
telniejszych obserwacji jak ogląda- 
nie wnętrza żywych komórek itp. 
Zakład Zoologii Ogólnej, którego 
kierownikiem jest prof. dr H. Szar- 
ski zajmuje się kręgowcami, głównie 
niższymi. Przedmiotem specjalnych 
zainteresowań i badań są płazy, 


Józef Kołodzie jczyk 


Gdzie Mieszko spotkał się Z Dąbrówką 


Podania ludowe z przeszłości Wrocławia 


Wśród pozostawionej przez Niem- 
ców obszernej literatury, dotyczącej 
dziejów Dolnego Śląska, znajdujemy 


dość” liczne zbiory 


dotyczy przeszłości Wrocławia. 


Wydawcy tych zbiorów kierowali 
się zapewne chęcią pobudzenia pa- 
triotyzmu wśród osiedlonych tu ro- 
daków, a w dużej mierze także po 
prostu chęcią zrobienia dobrego in- 


teresu. 


Zapomniana pieśń 


ó zbójniku Proćpaku 


wości“ w ten sposób „że możnym za- 


" © Jurku Proćpaku, ostatnim wiel- 
kim zbójniku beskidzkim mało wie- 
my; o wiele mniej niż o Ondraszku, 
czy Janosiku. A przecież Proćpak 
swą odwagą, swym „równaniem 
świata", nie ustępował ani urodzone- 
mu na Morawach Ondraszkowi, ani 
słowackiemu Janosikowi. 


Urodził się Proćpak na Żywiec- 
czyźnie, we wsi Kamesznica, poło- 
żonej na samej granicy Śląska Cie- 
szyńskiego. Wiadomą jest poza tym 
rzeczą, że wraz z nim kończy się hi- 
storia zbójnictwa w Beskidach. 

powieszono w dniu 25 
stycznia 1796 roku. Podejmował on 
wiele wypraw na Węgry i na Ora- 
wę. Jego zbójnicka „familia“ znana 

ła dobrze szlachcie i możnowład- 
com. Bali się go jak ognia kupcy 
1 handlarze, 


/ è 

Szczególnie „upodobał sobie“ 
Proćpak Śląsk. Nic też dziwnego, że 
W Beskidach tak polskich, jak i cze- 
skich zachowała się pamięć o wiel- 
kim zbójniku w podaniach i pie- 
śniach. Jest ich stosunkowo niewie- 
le. Lecz charakterystyczne, że ze 
wszystkich niemal tych podań, bajd, 
gadek i opowieści przebija sympa- 
tia, jaką żywił dlań prosty lud. 


Tradycja ludowa przypisuje mu 
milachetność charakteru oraz dobroć 
Byc, która przejawiała się przede 


zystkim w „czynieniu sprawiedli-, 


bierał, a dawał ubogim. 


jak i układu pieśń o 


Ondraszek miły“. 


regionalnych le- 
gend i podań ludowych. Wiele z nich 


Co do drugiego — niewąt- 


W pamięci bardzo starych ludzi 
achowała się jeszcze bardzo orygi- 
nalna zarówno pod względem treści 


| 


pliwie im się udało — świadczy o 
tym liczba wydań. Co do pierwsze- 
go zaś... można” mieć wątpliwości 
czy zamiar został osiągnięty. Cóż 
bowiem mógł pomyśleć czytelnik 
niemiecki, gdy przeczytał takie na 
przykład podania (przytaczamy w 
streszczeniu): 


© ZAŁOŻENIU WROCŁAWIA 


Przed tysiącem lat żył w Polsce 
król Mieszko, ślepy od urodzenia. 
Jako poganin składał liczne ofiary 
bóstwom, prosząc o przywrócenie 
mu wzroku. Nie pomogło to jednak. 
Błagał też o syna, lecz żadna z licz- 
nych żon nie obdarzyła go potom- 
kiem. 

Pewnego razu na dworze Mieszka 
zjawił się chrześcijański kapłan, 
który przepowiedział mu, że odzyska 
wzrok i doczeka się potomka, skoro 
pojmie za żonę chrześcijankę. > 

Mieszko uwierzył w przepowied- 
nię i wysłał swoich posłów do króla 
Czech, prosząc o rękę pięknej jego 
córki, Dąbrówki.  Poselstwo zostało 
przyjęte pod warunkiem, że Mieszko 
przyjmie chrzest. Tak się też stało 
Mieszko zaprowadził na swym dwo- 
rze obyczaje chrześcijańskie. 

Na wieść o tym Dąbrówka z licz- 


podania w chwili zbliżenia się 
Dąbrówki Mieszko odzyskał wzrok. 
Ku upamiętnieniu tego wydarzenia 
król polski na miejscu spotkania za- 


któ- |łożył miasto, którym jest Wrocław. 
ra przypomina pieśń o Ondraszku, 


zaczynającą się od słów — „Gdzież 


Pieśń ta jest 


przedmiotem studiów prof. Jana Ga- 
wlasa z Cieszyna. Ciekawą jednak 
było by rzeczą dowieść jak pieśń 
Ondraszkowa zawędrowała do chat 
góralskich, by chwalić męstwo i czy- 
ny beskidzkiego zbójnika — Proć- 
paka. Śpiewana ona była podobnie 
jak pieśń o Ondraszku w autentycz- 
nej tonacji frygijskiej wieku XV — 
XVI. 


Oto tekst pieśni zanotowanej rów- 


nież przez prof .Szczotkę w jej ory- 


ginalnym gwarowym brzmieniu: 
Proćpaka 


„Nie: ma nad 
Tęzsego chłopaka, 

On kieby pon jaki 
Mo kabot złocisty, 
Czerwone chodaki, 
"Pas rzemienny cysty; 
Za pasem toporek 

I dukatów worek. 
Nie dbo na dworaka, 
Ani na wojaka; 

Choć trefi na zucha 
Zginie kiehy mucha. 
Choć tysiąc górali, 
On się im wyśliźnie, 
Jak toporkiem piźnie, 
Z ruśnicy wypali, 
Uciekoj, kto moze 
Bo zginies nieboze!”" 


MOST 


ŻONA PIOTRA WŁASTA 


_Pobożna małżonka wielkorządcy 
Dolnego Śląska, Piotra Własta, miała 


wielkie zmartwienie. Jej dzieci, có- 
reczka 


Beatrycze i synek Świętosław 
ciężko zachorowały, 
W dowód wdzięczności za wyzdro- 


Czytelnik niemiecki mógł się prze- 
konać z tych i innych że 
paris, = al ziemi Pae 
polskiej. ątpliwe, czy było za- 
mierzeniem wydawców. 


. MYSI STAW 

Zebrane skrupulatnie przez. wy- 
dawców niemieckich podania ludo- 
we świadczą nie tylko o polskim cha- 
rakterze przeszłości Wrocławia. Licz- 
ne z nich dowodzą także ostrych 
przeciwieństw klasowych w okresie 
feudalizmu. ` 

Spośród wymownych podań, jakie 
można by na ten temat przytoczyć, 
wybieramy podania o Mysim Stawie 

Niedaleko fosy miejskiej, w miej- 
scu, gdzie obecnie znajduje się Mu- 
zeum Śląskie, był ongiś staw, na- 


Izwany przez mieszczan Mystm Sta- 
wem. Według wiary ludu w stawie 
| tym ukazywała się krew, gdy miało 
| nadejść nieszczęście. Tak było przed 
| pierwszym powstaniem tkaczy, które 
zostało krwawo stłumione. 

Na stawie tym miał się zjawić 
jtakże duch pokutującego biskupa, 
który w okresie wielkiego głodu od- 
mówił biedocie miejskiej wsparcia; 
powiedział on do delegacji nędzarzy, 
że przecież we Wrocławiu jest jesz- 
cze dużo szczurów i myszy do jedze- 
nia. Kiedy później nieludzki biskup 
przechodził koło wspomnianego sta- 
wu, napadły go nagle myszy i po- 
żarły, Odtąd w okolicy Mysiego 
Stawu 'straszyło o północy. 

Inne podanie opowiada o romansie 
córki bogatego patrycjusza wrocław- 
skiego z młodym rzemieślnikiem. 
Dumny patrycjusz nie tylko nie zgo- 
dził się na małżeństwo, ale napadł 
wraz z pachołkami na wracającego 
z wędrówki czeladnika i chciał go 
koło Mysiego Stawu zamordować. 
Nieszczęsnego młodzieńca uratowały 
myszy, których całe masy wyległy 
ze stawu i pożarły oprawców. 

x 


Cechą charakterystyczną licznych 
podań tego typu jest niezaprzeczone 


, | autorstwo ludowe, mające szczególną 


wymowę. 

Lud gnębiony i krzywdzony przez 
możnych szukał odwetu w opowia- 
daniach, które dawały iluzję spra- 
wiedliwości. Na pomoc pokrzywdzo- 
nym przychodził świat nadnaturalny 
lub świat zwierzęcy. Pod tym wzglę- 
dem podania wszystkich ludów są 
do siebie podobne. 

W podaniach tak właśnie się dzia- 
ło, że okrutny możnowładca był u- 
karany, a biedny i udręczony czło- 
wiek zwyciężał. 

W rzeczywistości jednak działo się 
inaczej. W rzeczywistości lud cier- 
piał i padał ofiarą okrucieństw, ty- 
ranii, wyzysku. 

I trzeba było wielu wieków zma- 
gań, by sprawiedliwość zwyciężyła. 


Andrzej Trepka 


Ponad ziemią i morzem, 
Złotym piaskiem się 
Ile — nie zliczę. 


nocą 
gwiazdy 


Życiem. 


Ę Świetlnych lat poprzez pustkę, 
Ludzie? — Bracia wspólnego 
Jutro w twarz im spojrzymy, 


a sis 


Żółte, białe, czerwone, błękitne, 
A w krąg wielu rój planet kwitnie 


Ileż oczu rozumnych patrzy na nas z otchłani 


Nr 308 naana 


W. ciszy pracowni uniwersyteckich +0 


którym prof. Szarski poświęcił już 
cały szereg publikacji. Adiunkt je- 
go dr I. Mikulska opracowuje mo 
nografię pająków, co jest bardzo. 


cenne ze względu na brak u nas RA (S 
specjalistów w tej dziedzinie. >- 


Specjalnym przedmiotem studiów — $ 


Zakładu jest obecnie hodowla żywej 


tkanki poza obrębem organizmu i tu 
właśnie nowy mikroskop odda nie- 


ocenione usługi. Hodowla polega na 
umieszczeniu strzępka : 
fragmentu zarodka kurczęcia, strzęp= 
ka serca żaby lub tp. w specjalni y 
pożywce, w której on za je 
zdolność do życia, rozwija się i ro- 
śnie. Przeprowadza się te doświad= 
czenia z niezmienną dbałością o ab= 
solutne wyjałowienie przyrządów. 


Chodzi m. in. o wypróbowanie dobo= 


ru pożywek jak płyn fizjologiczny, 
osocze krwi, płyn zarodkowy jaja. 
Drobniutkie strzępki żyją. Już po 
kilku godzinach można stwierdzić 
pod mikroskopem jak się rozrastają, 
jak rozpełzają się po szkiełku i rę- 
agują na bodźce. Studiowanie I 
kontrola tych zmian posiada donio- 
słe znaczenie. Wykazuje zachowanie 
się poszczególnych części organizmu 
żywego pod działaniem rozmaitych 
substancji chemicznych, podczas gdy 
oglądanie pod mikroskopem mar- 
twej tkanki pozwala tylko rozpoznać 
jej budowę i skład chemiczny, 


Obserwacje te posiadają niezmier« 
ną wagę także dla ppkt a i far- 
macji, gdyż wykazują re ę orga- 
swidą <dzialatnóść aAA errin 
swoją działa 
polską szkołę badań naczyń krwio= 
nośnych prof. dr. Henryka Hoyera 
z Krakowa, 

Prace naukowe Zakładu 
dotyczą nieraz również zagadnień 
regionalnych. W latach 1950—1952 
zbadano kręgowce rezerwatu Wierz- 
chlas, który stanowi stały przedmiot 
obserwacji i badań zespołowych na- 
ukowców UMK. Wykrycie 
wymierania młodych siewek pa 
wymaga dokładnego poznania 


specjaliści z Zakładu Zoolo= 
gii Ogólnej. i 


Obecnie bada Zakład zespołowo 
przewód pokarmowy leszcza, Pal: 
ważniejszej gospodarczo ryby - 
nocnej Polski. W badaniach 

biorą udział pod kierunkiem . 
stentów magistranci zoologii. Po za- 
kończeniu badań dostarczy ta praca 


i wiele cenńego materiału do lepsze 


go poznania anatomii leszcza. 


Codzienna praca dydaktyczna — 
na pozór ta sama, w 
jednak zmieniająca się wciąż wraz 
z odmianą ćwiczeń praktycznych 1 
ze zmieniającymi się słuchaczami, 
pochłania bardzo znaczną część cza- 
su naukowców. Dzięki tym kon- 
sekwentnym i wytrwałym wysiłkom 
absolwenci, opuszczający Zakład 
mogą pracować z pożytkiem na róż- 
nych stanowiskach. Znaczna ich 
ilość przechodzi do szkolnictwa, 'Za« 
kład wykształcił też paru asystentów 
dla katedr biologii i histologii Aka- 
demii Medycznej w Gdańsku i do= 
starcza stale pracowników nauko- 
wych dla służby zdrowia, oraz dla 
przedsiębiorstw jak zakłady mle- 
czarskie, rzeźnie, chłodnie itp. speł- 
nia tedy ważną rolę również i w na- 
szym życiu gospodarczym. 

È. Z, 
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| Nie, Jest to, jak zawsze u tego poe- | jest nowy, a mógłby się wydać pro- | nolin 


R; _ ty, zbiór krótkich wierszy lirycz- | zaicznym, 


‘ale zamknięta w księgi. Tak 


iłby się ten, kto by zwie- 
py ostatniego tomiku 
iego M. Jastruna „Poemat o 
jej“ sądził, że znajdzie 


Sem większych rozmiarów 
wypełniający całą książkę. 


nych treści polityczno-społecznej i 
AA przetykany tylko kilkoma 
dłuższymi utworami o charakterze 
dydaktycznym, z których specjalnie 


Ro dwa się wyróżniają: wstępny 


„List 
ktyczny w sprawie poezji" i 
końcowy „Poemat o mowie polskiej". 


"Dając całości tytuł jednego z nich, 


uwydatnia Jastrun tym samym jego 
wagę. Gdy inne pomieszczone tu 
wiersze w swej formie a częściowo 
i w tematyce nie odbiegają na ogół 
od liryk ostatnich kilku jego tomi- 
ków, to te stanowią pewne novum 
wj twórczości. Warto więc im 
się j przyjrzeć. 


- ` Tematyka ich niby podejmuje ze- 


rwaną nić z dawnych lat, gdy to 
tylu poetów od Horacego poprzez 
Boileau'a i Dmochowskiego aż do 
Norwida mową wiązaną dawało 


"wyraz swym poglądom na istotę i 


prawa sztuki poetyckiej, pragnąc 
zgłębić tajemnicę twórczości arty- 
stycznej i tajemnicę tego narzędzia 
poetyckiego, którym jest słowo. Ja- 
strun jednak tak daleko jak wymie- 
nieni poeci nie idzie. Ustalenie praw 
rządzących twórczością i skkodyfiko- 


ekim dać wyraz miłości dla mowy 
polskiej, w którą ubiera swe wizje 


e. 

Ale choć powie, że „człowiek ze 
swą mową zrośnięty jest ciaśniej niż 
drzewo z ziemią“, choć „w tobie 
tylko (mowo) naprawdę można my- 
śleć, marzyć, gminna, dziecinna i do- 
świadczona jak starzec", najbliższą 
mu zdaje się być nie mowa żywa, 

bowiem 

aon jego uwagę słowo mi 
tałcie pisanym czy drukowanym, | 

że nieraz i na przyrodę patrząc, nie 
oderwie swej myśli od tego kształ- 
tu, gdy powie, że „dąb czyta swój 
młody cień jak książkę”, a „strzecha 
zda się pytać strzechę o księgi nie- 
gdyś obiecane". Stąd i jego „Poemat 
© mowie polskiej“ jest tylko jakby 
m szkicem rodzenia się pol- 

skiej kultury i rozwoju naszej lite- 
ratury od „Kazań świętokrzyskich" 
począwszy aż do Norwida i tajnych 
odezw KPP, ujętym w jak najbar- 
dziej zwięzły, .bo zaledwie 220 wer- 
setów liczący skrót. Da przy tym 
wyraz Żalowi, że dawne te księgi nie 
wyraziły w pełni życia i dziejów lu- 
du, a jedynie w pieśni ludowej, da- 
wniej tępionej i nieznanej, zachował | 
się nikły ślad tych, co wszystkich 


Z) a- 


- „żywią i bronią*. Więc zamknie swój 


utwór radosnym peanem na cześć 
nówej epoki, w której skarbom sta- 
rej biblioteki przybyły tłumne rze- 
sze nowych, nie widzianych tu daw- 
niej czytelników, tych „od roli, ma- 
szyn i warsztatów“. I „to jest prze- 
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wy polskie 


|dłużenie słowa w dzieje". Bo przez alną, precyzję myśli 1 wyrazu. Po- 
| „okrutne filtry lat" 10dzą tyl- | ważnie i toczą się 13-zgło- 
|ko wiersze silnie, realnie z kare . on m jako ZZ: 
awa : | vik tą 

kan pi "3 A Pk zjem marrias 
SEEM i żakietów sprzed wieku”, a 


gdyby nie 


wykładowy”, lecz wnet rozświetli go 
„wyobraźni błyskiem" i tok wywo- 
dów przystroi w blask poezji Bo 
„dzieło* artysty nie jest do powtó- 
rzenia. Każdy z twórców musi na 
nowo piękno 1 prawdę, 
własnymi oczyma ujrzaną. 

Trud to niemały, co stwierdza Ja- 
strun, nie ukrywając, że wiersz mu 


łatwo i lekko z pióra nie spływa, że | dr 


rodzi się z wysiłku i pracy wytrwa- 
łej: „Ja się spalam, męczę w pracy 
swej, kreślę, mażę, nim dwa słowa 
zdźwięczę.* Nie zawsze zresztą po- 
dejmuje wysiłek na wyszukanie nie- 
zwykłych rymów. Bo nie pogardza 
też tak lekceważonymi rymami gra- 
matycznymi, tworzy również długie 
zdania złożone, utworzone z kilku- 
nastu zdań pojedynczych, tak niepo- 
żądane w poezji. Niekiedy w strofy 
i wiersze, misternie i kunsztownie 
w metafory zdobne, wplącze się nie- 
spodzianie tok słów prozaicznych. 

Na ogół jednak widać tu tak cha- 
rakterystyczną dla tego poety-inte- 
lektualisty — dyscyplinę intelektu- 


weya Wojciech Natanson 


w formę poetyckiego obrazu, jne 
w ozdobę metafor, zaskakują swą 
świeżością czy niezwykłością, A 


ści ojczyzny. i 
; ga wzrusza minaaa tej ziemi 
I wargami rA + 
Powtarzam jej gorycz i sól.” 
W ten sposób „Poemat o mowie 
jest jednocześnie i żarliwą 
pochwałą polskości w jej 
i najwspanial- 
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jan Fłochoski * 


Twarzą zwrócony ku p 


grudnia mija 154 lat od 

urodzin Adama Mickiewicza. Cho- 
ciaż wie cały wiek nas dzieli od 
chwili, gdy wielki poeta oczy zam- 
knął na zawsze w Konstantynopolu, 
jego nie przestały wzruszać 
ków. Dzięki polityce kultu- 

j Polski Ludowej spełniło się li- 
teralnie marzenie autora „Pana Ta- 


deusza“: jego księgi trafiły pod 


strzechy. Podczas gdy na rozsprzedaż 
kilkutysięcznego pierwszego nakładu 
„Pana Tadeusza" z 1834 r. potrzeba 


Na kanwie sportu... 


iektórzy sportowcy 
raczej pewni działacze sporto- 
„wł) przyjęli „Opowieści* Ma- 


(czy 3 
dana Promińskiego*) bez wielkiego 


|entuzjazmu. Ich zdaniem nowele te 


nie uwypuklają całej problematyki 
sportu, nie odtwarzają jego istoty. 
Sport jest w nich rzekomo tylko 
pretekstem, punktem wyjścia. 

Owe słowo „pretekst“ — ale w 
sensie pochwały i wyrazów uznania 
— usłyszałem też z ust kilku entuz- 
jastek i entuzjastów tej książki. 
Ciekawe, że rozumowanie tej grupy 
jest niemal identyczne, tylko wnio- 
ski odwrotne. Że sport jest punktem 
wyjścia, "okazją czy pretekstem — 
stanowi dla owych entuzjastów 
książki źródła satysfakcji, zaletę i 
wartość „Opowieści“, 

? Wydaje mi się, że w gruncie rze- 
czy ta sprawa jest bardziej skom- 
plikowana. Pierwszy rzut oka, 
pierwsza lektura tej książki potwier- 
dziłaby może mniemanie, że > 


' jest tutaj pretekstem“. Książka skła- 


da się z czterech opowieści. Pierwsza 
z nich, osnuta na kanwie spotkania 
między „old boyem“ tenisa a cze- 


* Marian Promiński: „Opowieści 
sportowe“ — Państw. Instytut Wy- 
dawniczy. 


skim juniorem — jest w gruncie 
rzeczy filozoficzną dysputą na temat 
przemijającego czasu, starości i jej 
przezwyciężania. Ten problem sta- 
nowi jedno z najistotniejszych za- 
gadnień życia sportowego (pytanie 
„czy nie jestem już za stary?“ po- 
wraca w sporcie równie często, jak 
w teatrze), ale łączy się ono n u 
ślej z problemem zmienności | życia 
JE, ą nieustannej ewolucji żyjącego 


Drugie opowiadanie „Włóż ręka- 
wice!“ wcale mie obala rozumowania 
O cóż tu chodzi? O rolę walki w ży- 
ciu ludzkim, e granice i formy tej 
walki, o rywalizację mężczyzn, o po- 
godzenie owej rywalizacji z in- 
stynktem współżycia i przyjaźni. 
Rozważania i dyskusje na temat 
boksu (nie zawsze przekonywujące) 
są „właściwie ilustracją spraw głęb- 
szych i szerszych. Polityczny i świa- 
topoglądowy charakter ma opowia- 
danie „Dziesięć kilometrów“: Jest to 
satyra nie tylko na komercjalizm 
i reklamiarstwo sportu na Zachodzie, 
ale i na bezwzględny stosunek do 
człowieka traktowanego jak pionek 
na szachownicy, wyrzuconego na 
śmietnik, gdy przestaje być potrzeb- 


ny. 
Najpiękniejsza, najbardziej intere- 


„SA MARA 


asz Markiewicz 


Pierwszy koncert 


"Od samego rana padał deszcz. Wa- | 
lit wściekle o szyby, bulgotał w cyn- 

ch rynnach, zalewał trotuary 
i jezdnię. Głucho uderzały o bruk 
kopyta kont. 


Podniesione kaptury powozów bły 
szczały mokrym srebrem. Ludzie 
wychodząc z domów spoglądali przez 
chwilę w niebo zapinając salopy lub 
peleryny pod brodą, po. czym rozpi- | 
nali nad głowami duże parasole, 
pod którymi odpływali w różnych | 
kierunkach. Mokły na deszczu drze- 
wa, mokła szara dzwonnica kościoła 
Św. Anny na skarpie, moknął sa- 
motny król na marmurowej kolum- 


Takim widzłał dziś miasto mały 
Frycek z okien domu na Krakow- 
skim Przedmieściu, gdzie mieszkali 
rodzice Chopina. Stał już może z pół 
godziny za szybą okienną i nie sły- 
szał wcale odgłosów nerwowej krzą- 
taniny w pokoju. y 

A krzątanina była to dziś nielada. 
Nie dziwnego. Dziś miał się odbyć 

koncert ośmioletniego kom | 
pozytora — Fryderyka Chopina, pa- | 
trzącego w tej chwili na mokńące | 
w ulewnym deszczu Krakowskie | 
Przedmieście. Dopiero wczoraj skoń- | 
czono szycie aksamitnych, czarnych | 
spodni dla małego pianisty. Teraz 
matka Frycka zabrała się do przy-. 
szywania koronkowego kołnierzyka , 
do aksamitnej marynarki. Wreszcie 
wszystko było gotowe i po upływie 
małej chwili pokazał się Frycek w | 
nowej, uroczystej szacie. Musiał wy- 


która od wczoraj chorowała t leża- 
ła w łóżeczku uśmiechnęła się do 
braciszka, z zachwytu otwierając 
usta. N 
Zapadał zmierzch, gasło za okna- 
mi miasto, roztapiając się w szarej 
ulewie, gdy ktoś nieśmiało zastukał 
do drzwi. Pierwszy podbiegł Frycek 
i szybkim ruchem ręki nacisnął 
klamkę. W drzwiach stał starzec 3) 
łatanym odzieniu. Przez ramię zwie- 
szała mu sie torba podróżna. Dziw- 


glądać pięknie, jeżeli mała z 


| nie wyglądali ci dwaj sobie naprze- 


ciw stojący ludzie. 


Mały Fryderyk spojrzał na swoje 
ubranko, na białe pończoszki i czar- 
ne pantofelki z kokardami, potem 
przesunął wzrok na biednego czło- 
wieka i odwracając głowę w stronę 
pokoju powiedział: „Mamo, biedny 
dziadek przyszedł“, Poproszono star- 
ca do mieszkania. Usiadł pod pie- 
cem, rozgrzewając skostniałe palce. 


Wnet zaprzyjaźnił się Frycek z 
dziadkiem. Dowiedział się od niego, 
jak się łowi szczygły, jak wspaniały 
smak mają plastry świeżego miodu, 
którego dawno sam już nie jadł... 
A kiedy dziadzina posilił się poda- 
ną mu przez panią Justynę wiecze- 
rzą, maty Frycek opowiedział mu o 
tym, że mała Emilka jest chora, że 
mama dopiero przed chwilą przy- 
szyła koronkowy kołnierzyk do u- 
branka i że on ma dziś koncert na 
mieście, z którego dochód przezna- 
cza się na biednych ludzi. Podbiegł 
prędko do fortepianu i uderzając 


klawisze powiedział: „To będę grał 
na dzisiejszym koncercie; ja to sam 
ułożyłem", Kiedy Frycek skończył, 
podbiegł znowu do stołu i zapytał: 
„Podobało się dziadkowi?" Dziadko- 
wi bardzo się podobało. Pochwalił 
Frycka it powiedział, że napewno bę- 
dzie kiedyś wielkim  ezłowiekiem. 
Zadumał się dziadek. Potem w pół 
mrucząc, w pół śpiewając wygrze- 
bał z pamięci jakąś tam starą pio- 
senkę, ; 
Nastała cisza. Zegar powoli wydzw. 
niał godzinę. Do pokoju wniesiono 
świece. „Już czas, mój synku" — 
powiedziała pani Justyna, wkła- | 
dając płaszczyk na ramiona dziecka, | 
Wstał od pieca starzec, pożegnał się 
z obecnymi, a Fryckowi życzył po- 
wodzenia w koncercie i wielkiej sta- 
wy. 

Wolno tykat stary zegar. Pani Ju- 
styna raz po raz spoglądała na jego 
wskazówki i wzdychała głęboko. Ża 
łowała, że nie poszła na pierwszy 
koncert Frycka, Niestety, musiała 
zostać przy łóżku chorej Emilki. Pa- 
ni Justyna przymyka oczy... Widzi 
swego syna przy fortepianie. Sala 
pełna ludzi. Zrywają się oklaski. 
Frycek kłania się i znowu zasiada 
do fortepianu. Wolno tyka zegar w 
kącie pokoju.. Na schodach słychać 
głosy. otwierają stę drzwi... Pędem; 
wpada mały Frycek i tuli się do 
matki. 


m 


„Synuś kochany" — mówi pani 
Justyna. — „Udał się koncert?" 

— „Tak, mamo* — odpowiada, 
Frycek. 

„A co się ludziom najwięcej po- 
dobało?* — pyta matka. 


Frycek zastanawia się chwilę, po- į 
czym jednym tchem rzuca odpo- 
wiedź: „— Koronkowy kołnierzyk, 
co mi go mama przyszyła". 


sująca jest opowieść © „Bramkarzu 
Świętej Barbary". Jest to niemal 
stendhalowskie studium ludzkiej 
ambicji. Ludzkiej, a zarazem mło- 
dzieńczej. „Młodym“ (mówi szatniar- 
ka Maria, sprzątająca miejsce gdzie 
popełnił samobójstwo bohater nowe- 
li), „często się wydaje, że coś jest 
jedyną stawką, chociaż naprawdę 
tak nie jest. Prawie każda jest jed- 
ną z wiełu. Nie mają cierpliwości 
długo stawiać. Jak się przegrywa, 
dobrze jest przegraną na kilkoro roz- 
łożyć, wtedy się jej tak nie odczu- 
wa“, 


Owe studtum ambicji, jakim jest 
„Bramkarz Świętej Barbary", roz- 
szerza w interesujący sposób karty 
tej książki. Ambicja mistrzowskiego 
bramkarza drużyny urugwajskiej 
„Santa Barbara" przeobraża się w 
zacięte jego milczenie, które jest 
konsekwencją jego samotności. 


„Zupełna obojętność jego maski, 
przy ledwie dostrzegalnym uniesie- 
niu jednego kącika ust, zestawiona 
z absolutną doskonałością rzemiosła 
— wywoływała nieprzyjemne wraże- 
nie. W atmosferze poprawnego kole- 
żeństwa między nim, a resztą drużyny 
wytworzyła się próżnia. Ludzie czuli 
się nieswojo w zetknięciu z jego do- 
skonałością. -Samotność młodziutkie- 
go bramkarza unosi jego myśli i ma- 


„rzerdia w czasie tragicznego meczu 


(który rozstrzygnął o jego losie) — 
ku nieznajomej damie, spotkanej w 
przeddzień na Monte Pincio. 


Myśli młodego bramkarza Puehla 
powracają ku temu spotkaniu, jak 
liście unoszone przez wiatr. Autor 
opisuje je z niewątpliwym talentem, 
znakomicie ukazując, jak zamyślony 
chłopiec zapada w nie — zapomina- 
jąc o rzeczywistości najbliższej. To 
wszystko każe uznać w „Bramkarzu 
Świętej Barbary“, utwór niezwykłej 
klasy pisarskiej, o rozległych per- 
spektywach myślowych, o potężnym 
nasyceniu artyzmu. Łatwo wyliczać 
zagadnienia i sprawy, wiążące się ze 
sportem, których nie ma w „Opo- 
wieściach*. Dla Promińskiego sport 
oznacza tylko najwyższe osiągnięcia 
i rekordy, a nie codzienne przeżycia 
wielotysięcznej młodzieży. Wygrana 
i klęska to momenty, na których 
autor przede wszystkim skupia swą 
uwagę; mniej go obchodzi radość 
samego niezależnego od triumfu nad 
innymi, sportowego wysiłku. 


Ale czy to są zastrzeżenia? Cha- 
rakteryzujemy raczej książkę, nie 
staramy się jej oceniać. Gdybyśmy 


cie włada owym „pretekstem“. Osta- 
tecznie twórczość artystyczna jest 
zawsze czymś w rodzaju poszukiwań 
pretekstu. Gdyby pisarz o niewąt- 
pliwym talencie, jakim jest autor 
„Opowieści“, nie przeżył mocno zja- 
wiska zwanego sportem, nie zdołał- 
by nam w taki sposób odsłonić per- 
spektyw, jakie się ukazują zachwy= 
conemu 1 czytelnikowi. 


| 


było aż 10-ciu lat, to w ciągu 8- 
lat Polski Ludowej wydano około 
i pół miliona egzemplarzy tej epopek 


Utwory Mickiewicza cieszą się od 
poczytnością, bo nie przestały 
żywotne w sensie artystycznym i je 
deologicznym. (Czym przemawia 
zmarły w 1855 roku poeta do dzia 
siejszego czytelnika? 


Twórczość Mickiewicza nie jest zas 
wieszona w próżni historycznejy 
Przypada na czasy zgoła odmienna 
od naszych — na okres przezwycięw 
żania feudalizmu przez kapitalizme 
Jest to epoka pełna ostrych sprzecz= 
ności społecznych i walk narodów 
uciskanych z despotyzmem. Także 
w panującym prądzie literackirą 
tych czasów — w romantyźmię — 
odzwierciedliły się złożone antago« 
nizmy  społeczno-polityczne pierw< 
szych dziesięcioleci XIX wieku. Ros 
mantyzm ma zarówno wsteczne jal 
i postępowo-rewolucyjne oblicze 
Również twórczość literacka i dzia« 
łalność polityczna wielkiego roman< 
tyka Adama Mickiewicza nie jest 
wolna od rysów sprzecznych, np 
tradycjonalizm, Įmistycyzm, bona* 
partyzm obok silńych akcentów an« 
tydespotycznych, antyfeudalnych, re+ 
wolucyjnych i internacjonalnych. 


Szczególne okoliczności, m. in. dłu< 
goletni pobyt emigranta poza kra< 
jem, utrudniały pełną i konsekwente 
ną krystalizację postępowych pojęć 
A. Mickiewicza. Jednakowoż słowa 
„Ody do młodości“: „Dalej, bryło, z 
posad świata! Nowymi cię pchniemy 

S stanowią dominantę w 
twórczości autora „Dziadów“, 
tora „Trybuny Ludów“ i organiza< 
tora Legionu Rzymskiego. 


A. Mickiewicza cechuje wiara w 
lepszą przyszłość i moc człowieka, 
Uczuciom społecznym daje on pierw- 
szeństwo nad osobistymi, odwracając 
się zarazem od kultu estetyzmu, bę» 
dącego u wielu romantyków przeja- 
wem ucieczki od życia. Mickiewica 
w „Balladach* i „Dziadach“ wileń- 
skich surowo nąpiętnował nieludzki 
stosunek szlachty do ludu, w „Dzia= 
dach“ drezdeńskich w ostrym świetle 
ukazał służalczość wobec caratu, ser 
wilizm i kosmopolityzm arystokracji 
polskiej, w „Panu Tadeuszu" opisał 
skutki możnowładczej buty. Arcypo> 
emat polski kończy się sceną 
szczenia ludu, który Mickiewicz już 
w młodzieńczych utworach traktował 
z najwyższą sympatią, wprowadzając 
kryteria ludowe jako miarę osądów 
moralnych. 


Rewolucjonizm Mickiewicza prze- 
jawił się przede wszystkim w jego 
walce z despotyzmem, przy czym 
poeta nie szczędził zachowawczych 
sfer klerykalnych, jako naturalnych 
sprzymierzeńców monarchów. Spra- 
wa walki o wolność ludów była 
przez Mickiewicza stawiana na 
gruncie internacjonalizmu. Autor 
wiersza „Do przyjaciół Moskali“ pod= 
kreślał więź łączącą rewolucjonistów 
rosyjskich i polskich — nienawidząe 
caratu i jego sługusów, współczuł 
uciskanemu przez carat ludowi ro= 
syjskiemu i cenił sobie przyjaźń de= 
kabrystów i postępowych pisarzy 
bratniego naródu. ; 

Mickiewicz pod koniec życia w 
niejednym poglądzie bliski socjaliz= 
mowi utopijnemu, demaskował ego= 
izm i klasowe interesy burżuazji, 
Stał po stronie mas ludowych i ro= 
botników: przeczuwając intuicyjnie 
nową napędówą siłę historii — o= 
strzegał lud roboczy przed kompro= 
misem z burżuazją, która po rewo- 
lucji lipcowej schodziła na pozycje 
coraz bardziej wsteczne. Słynne sło= 
wa, skierowane do Piusa IX: „Wiedz, 
że Duch Boży jest dzisiaj w bluzach 
paryskiego ludu“ niby wielka meta- 
fora ujmują stanowisko Mickiewicza 
w wielkim antagoniźmie społeczno- 
politycznym, jaki w okresie Wiosny 
Ludów zaczął być górującą sprawą 
dziejów. 


Nauka burżuazyjna przez, długie 
lata preparowała twórczość Mickie= 
wicza na użytek swych mocodawców, 
Dzięki wysiłkom tępowych uczo= 
nych, dzięki upowszechnieniu daw= 
niej niedrukowanych lub celowe 
przemilczanych utworów znamy dziś 
Mickiewicza, jakim był w rzeczywi« 
stości: w swym zasadniczym zrębie 
„A hed gpoki, a el zy pisarza 

acza politycznego, twarzą 
zwróconego do przyszłości. 


rzyszłości 
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Piękny przemysł I udowy 


odżył na Kaszubach 


Leon Necel ma lat około 40. Sie- 
dzi w rogu warsztatu i kołysząc się 


| 


przy tym rytmicznie; porusza bosą ` 


stopą niewielkie „umocowane w po- 
dłodze koło, z rzuconym nań kawał- 
kiem gliny. Koło kręci się coraz 
szybciej, a pod zręcznymi palcami 
mężczyzny, o niebieskich oczach i 
blond włosach — nieforemna uprzed- 
nio bryła, zaczyna nabierać charak- 
terystycznego kształtu dzbanka. 
Leon Necel od samego dzieciństwa 
zajmuje się garncarstwem. Jest ar- 
tystą-garncarzem i podobnie jak je- 
go ojciec i dziad ojca — obraca pra- 
stare: garncarskie koło. Przed trzy- 
stu -laty, któryś tam z przodków 
Necla odkrył, że glinka w Chmielnie, 
` po wypaleniu daje materiał o wiel- 
kiej trwałości i odporności na ogień. 
W starych kronikach chmieleńskich 
i zapiskach coraz częściej 
jawiają się wzmianki o rozwoju ce- 
ramiki rodziny Neclów. Ogólnie po- 
dobają się malowane wzory. Jest ich 
siedem. Przetrwały wieki i 


ro po dziś dzień niezmiennie się ich 
używa i nie tworzy nowych. Leon 
Necel odziedziczył po swoich przod- 
kach talent i smak artystyczny, który 
sprawia, że jego talerze, dzbanki, 
dzbanuszki, misy, świeczniki, mają 
jakiś niecodzienny urok, czy to w 
oryginalnym pełnym harmon 


kształcie, czy też kunsztownym, de- 


po- | żoną. 


likatnym deseniu kaszubskim, bądź 


też w pastelowym, przyjemnym dla 
oka kolorycie. 


— To jest zwyczajna praca, no nie? — 
śmieje się Necel. Dla niego jest te 
może łatwe. 


— Warsztat mój od trzech lat jest 
uspołeczniony, tworzymy filię spół- 
dzielni przemysłu ludowego i arty- 
stycznego w Chmielnie — powiada 
Necel. Dawniej pracowałem sam z 
Dziś warsztat mój rozbudo- 
wany zatrudnia 7 osób. Malarką jest 
Wanda Jankowska — moja siostra, 
ceramikami — Leon Król i Józef 


zdały | Brzeski — obaj moi uczniowie. Poza 


egzamin z artystycznej wartości, sko- tym pracuje tu trzech praktykan- 
PEŁKA ATARI AAA SAAANA ANRA ŁUKOWA AYTAYAA TAAA ŁOPAT 


Netatnik filmowy 


Dwa filmy dla młodzieży 


„U proqu 


Konflikt w filmie rozgrywa się w war- 
sutatach przy szkole mechanicznej, w 
której stykają się zarówno uczniowie jak 
1 uczennice o rozmaitym stopniu zdoł- 
ności i o mniej lub więcej rozwiniętym 
poczuciu odpowiedzialności, 


Autor powieści położył główmy nacisk 
ma dwie taci: Marusię Rodnikową 
(„Gwiazdeczkę”), dziewczynę bardzo zdol- 
ną ale pragnącą błyszozeć wśród kolek- 
tywu kojegów i koleżanek oraz na skrom- 
nego Paszę Syczewa, Przeciwstawienie 
tych dwu natur było w książce nadzwy- 
eraj zajmujące, 


Utalentowana scenarzystka Winograd- 
ska tym razem nie wydobyła z powieści 
wszystkich jej wartości dydaktycznych 
i- wychowawczych.  Złagodziła nawet 
„Gwiazdeczkę”, robiąc z niej od począt- 
ku postać całkowicie s aty z pe- 
wnym przerostem ambicji, zatarła nie- 
które wady Syczewa. O ile aktorka Ru- 

cewa wywiązała się z swej roli do- 
skonale, dając postać soczystą 1 pełną 
życia, o tyle W. Sokołow nie poradził 
sobie z wybladłą w filmie rolą Sycze- 
; Wa j 


„Młodzież nasza z wlelkim pożytkiem 
ebejrzawszy film, przeczyta z kolei 
„QGwiazdeczkę”, o ile jeszcze nie ma tej 
powieści, í 


(Do malet fiimu należy ejętne 1 a- 
trakcyfħe odtworzenie owiska w 
ole, która — jak na nasze warun- 
ki — jest weiąż jeszcze sakołą nowego, 
mało znanego typu. Bardzo dobrze w 
erwszej części filmu rozgrywa się wal- 
o lepszą jąkość produkcji wykonywa- 
nej w warsztatach przyszkolnych. Pierw- 
szy raz widzimy film tego typu w ko- 
lorach, co także dodaje mu atrakcyjno- 
ści. Reżyser Lebiediew raz jeszcze połą- 
czył dydaktyczną treść filmu ze znaczną 
atrakcyjnością, zjednując sobie młodego 
widza. : 


x 


ii 


Bo. 


p wie równocześnie wchodzi na na- 

sze ekrany inny film młodzieżowy, 
czeski „Uczniowski rewir”, Akcja frmi 
rozgrywa się także: w szkole, lecz tym 
razem w szkole dla młodych górników. 

Scenarzysta i reżyser V. Kubasek nie 
potrafił odmówić sobię przyjemności 
wprowadzenia do akcji rozgrywki mię- 
dzy uczniami a wyjątkowo głupim szpie- 
giem-sabotażystą. Publiczność od począt- 
ku wie, jakim łajdakiem jest inżynier 
Lauda, a uczniowie — dzięki zbiegowi 
okoliczności — demaskują go pod koniec 
filmu, 

Pomimąwszy jednak akcję szpiegowsko 
-sensaeyjną sztucznie deczepioną do za- 
sadniczego tematu, którym było ukaza- 
nie życia i pracy w szkole górniczej — 
film w dużej mierze spełnia swoję pro- 
pagandowe zadanie, 

Przedstawiono nam młodzież zardwą, 
pełną entuzjazmu, a zarazem wesołą, 
chętną w równej mierze do pracy jak 
1 do zabawy. Mniej może przekonywują- 
co wypadły uczennice szkoły muzycznej, 
zwłaszcza w scenie zabawy tanecznej po- 
ubierane w suknie z minionej epoki. 

Najlepiej postawiona jest w scenariu- 
szu postać starego, znakomitego górnika 
Saladygi, który nie wierzy w młody na- 
rybek aż do momentu „egzaminu” pod 
ziemią. Postać tę powierzono bardzo do- 
bremu aktorowi Vojcie, który wydobył 
z niej wszystkie wesołe akcenty. Inży- 
niera Laudę gra z przekonaniem F, Ha- 
nus; przeciwstawiającego mu się inż. Hru 
zka — V. Hlavaty, Wśród młodzieży nie 
ma specjalnych talentów aktorskich, ale 
reżyser umiał utrzymać poziom gry bez 
jakichś drażniących nieporadności. Jest 
to w filmie młodzieżowym duże 
cie, przeważnie bowiem kilku bohaterów 
gra nieźle, a pozostali wręcz słabo, 4 

Porównując 0ba omówione filmy o 
bardzo zbliżonej tematyce widzimy ja- 
sno wyższość filmu radzieckiego, w któ- 
rym mamy do czynienia z konfliktem 
nowego społeczeństwą, podczas gdy rm 
czeski przypomina nam jeszcze „stare 
dzieje i a bg mie najlepsze wzory 
naiwnej sensacji. 

s LEON BUKOWIECKI 
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tów. Dzięki opiece Państwa, mamy 


pod dostatkiem surowca, Jesteśmy 
zaopatrzeni w najlepsze gatunki 
farb, sprowadzane dla nas specjal- 
nie z Czechosłowacji. Dzięki uspo- 
łecznieniu placówki podniosła się 
znacznie jakość naszej ceramiki, któ- 
ra przez to zyskała na swej warto- 
ści artystycznej. Doskonałe farby 
przy wypalaniu nie zlewają się, za- 
chowują w pełni bogactwo kolorów, 
świeżość i żywość barw. Trosce władz 
Polski Ludowej o rozwój naszej pla- 
eówki, zawdzięczamy wzrost pro- 
dukcji. 


Można powiedzieć, że tulipany w 
Chmielnie kwitną przez cały rok, 
bo kwiaty te są najczęściej powta- 
rzającym się wzorem ceramiki ka- 
szubskiej. Oprócz stylizowanych tu- 
lipanów, na wyrobach Necla widzi- 
my uświęcone wiekową tradycją, 
wzory ryb, rozgwiazdy, meduzy i ja- 
ko motyw ornamentacyjny — 
rybie, w rozmaitych zestawieniach. 
Bardzo efektownie wychodzą też 
glony i charszcze nadmorskie. 

Necel i jego pracownicy wyczaro- 
wują prawdziwe cuda. Garnki, wy- 
palane w 
najmniej tygodnia, wychodzą z roz- 

lonej głębi, błyszczące i barwne. 

śród tego bogactwa barw i wzo- 
rów trudno zdecydować się na wy- 
bór. Chciałoby się mieć i wazony 
1 talerze, karafki i miski, popielnicz- 
ki, solniczki, dzbany i wazy. Serwis 
do herbaty — to marzenie niejednej 
gospodyni. 

Wieś kaszubska, od wieków tworzy 
sztukę wyrosłą z najlepszych pol- 
skich tradycji. W haftach kaszub- 
skich, wyrabianych przez dziewczę- 
ta w Żukowie, Kartuzach, Kościerzy- 
nie, Wejherowie, czy Wielu, świeci 
słońce, przebija niebieski kolor mo- 
rza i jego sine mgły, zielenią się ma- 
towe odcienie traw nadmorskich. 
Szlachetna forma i piękno ornamen- 
tyki w ceramice zachwyca barwą i 
harmonią. 


Polska Ludowa wyznaczyła ludo- 
wej sztuce kaszubskiej nowe zadania. 
Z dawnego „rezerwatu kulturalnego*, 
któryła nikt się nie interesował, sta- 
je się ona składnikiem naszej kul- 
tury ogólnonarodowej. Czerpiąc głę- 
biej z życia ludu, z jego pracy i po- 
kojowego budownictwa, z jego walki 
o lepszą, szczęśliwą przyszłość 
zyskuje ona nową formę i nową bo- 
gatą treść. (az) 


W huku łowieckiej kanonad 


Przypuszczalny odstrzał zajęcy o- 
bejmie w bieżącym roku ponad je- 
den milion sztuk. Tak brzmi oficjal- 
ny komunikat Polskiego Związku 
Łowieckiego. Wielka masa surow- 
ca mięsnego trafi do gospodarstw do- 
mowych i do przetwórni (przemysł 
konserwowy). Myśliwi wzbogacą 
nasz rynek zaopatrzeniowy, co ma 
szczególne znaczenie w okresie 
przedświątecznym. W miastach zor- 
ganizowano usługowe punkty obcią- 
gania zajęcy i witryny sklepów 
mieszczą specjalne wystawy-pokazy. 
Informują one jak się należy zabrać 
do obciągania zająca, aby móc sprze- 
dać potem skórę, która ma duże zna- 
czenie dla przemysłu kapelusznicze- 
go. Przed wojną kupcy zagraniczni 
masowo wykupowali zające, przy 
czym masa mięsna nie interesowała 
ich zupełnie. Przedmiotem zaintere- 
sowania była wyłącznie turzyca, któ- 
rą w zagranicznych fabrykach prze- 
rabiano na file, następnie na kapelu- 
sze, a te z kolei przysyłano do Pol- 
ski jako słynne „Hiickle" czy „Bor- 
salina". Gospodarka narodowa pono- 
siła poważne straty, wyzbywaliśmy 
się dewiz. W Polsce Ludowej sami 
przerabiamy turzycę zajęczą na file 
i sami wyrabiamy kapelusze. 

Racjonalna pod względem hodowli 
i odstrzału gospodarka łowiecka o0- 
parta jest o własny przemysł. To za- 
pewnia nam sukcesy. Bezpośrednim 
jednak odbiorcą zająca z pola jest 
oczywiście — myśliwy. Myśliwy — 
to człowiek pracy, który świąteczny 
dzień wypoczynku poświęca jednemu 
z najpiękniejszych (ale i najtrudniej- 
szych) sportów. Od energii, dziel- 
ności i doświadczenia myśliwego za- 
leży odstrzał zająca i 


kim piecu, w ciągu co oskar 


Piękny 


łuski | kterystyczne charszcze nadmorskie. 
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okaz artystycznej ceramiki kaszubskiej. Na dzbanku charg- 
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Listy Oskara Kolberga 


Kolberg, niestrudzony pielgrzym 
poszukujący ludowege folkloru muzycz- 
nego, dopiero teraz w Polsce Ludowej 
doznaje swego renesansu, Teraz kiedy 
liczne zespoły świetlicowe „wiejskie a na- 
wet miejskie, nieustannie czerpią z bo- 
gatej krynicy ludowej sztuki polskiej 
okazuje się, co za ogromne bogactwo 
motywów muzycznych, co za urocze me- 
lodie posiada polska pieśń ludowa. 


Wartości uratowane przez Kolberga 
stają się dzisiaj własnością całego naro- 
du. Toteż warto zająć się także czło- 
a który dokonał tego syzyfowego 
trudu, 


Kolberg, wędrujący po całej Polsce, 
musiał utrzymywać szeroką koresponden- 
cję z rodziną, przyjaciółmi i rozmaitymi 
instytucjami, z którymi stał w kontak- 
cie. Listy Ko]berga po jego śmierci zo- 
stały złożone w archiwum Polskiej Aka- 
demii Umiejętności, gdzie odpoczywały 
do roku 1936. Jedna z gorliwych zwolen- 
niczek dzieła Oskara Kolberga mgr Ma- 
ria Turczynowicz z Poznania, zajęła się 
listami tego zbieracza. Użyczone jej do 
wglądu przez P.A.U. listy Kolberga w 
w liczbie 702 zostały umieszczone w Poz- 
nańskim Tow. Przyjaciół Nauk., gdzie 
Maria Turczynowicz prowadziła nad ni- 
mi swe badania. 


Gdy zbliżała się w. roku 1939 wojna, 
zastanawiano się co począć z listami, 
by uratować je przed ewentualnym znisz- 
czeniem, Ostatecznie zapadła decyzja ode- 
słania ich do właścicielki — P.A.U, Za- 
nim jednak decyzja ta została wprowa- 
dzona w czyn, wybuchła wojna z jej ni- 
szczącymi skutkami. Listy Kolberga po- 
dzieliły los tylu innych niezastąpionych 
pamiątek naszej kultury. Hitlerowcy je 
zniszczyli. 


czują: będzie robota. Sekcja Myśliw- 
ska ZS Gwardia przybyła na miejsce 
polowania... 


Typowym i ściśle przestrzeganym 
porządkiem myśliwskim (przed uda- 
niem się w pole) jest losowanie nu- 
merów. Myśliwy wybiera z czapki 


numer i odtąd jest to jego nazwisko. | 


Prowadzący polowanie staje się auto- 
matycznie dowódcą karnego, zdyscy- 
plinowanego oddziału. Tabelki ko- 
lejnego zajmowania stanowisk nie 
zawierają nazwisk. Zawierają one 
numery. Nikt więc nie może czuć 
się pokrzywdzony. Tak osiąga się 
decydującą o wyniku — zgodność 
pracy w łowisku. Uwaga, zaczyna- 
my... 

Na polach pod Przybranowem za- 
ciągamy pierwszy kocioł. Z punktu, 
w którym rozpoczynamy polowanie 
wychodzą dwie lirtie (myśliwi przepla- 
tani naganiaczami). Linie te zetkną 
się pod wschodzącym słońcem, w 
określonym punkcie terenu. Wtedy 
wszyscy ruszą do środka. Taktyka — 
jak widać — prosta. To się nazywa 
kocioł, 

Idziemy w milczeniu. Śnieg robi 
się błękitny, fosforyzuje. Myśliwi go 
nie lubią — słychać każdy krok. Da- 
leko podrywają się szare koty, słup- 
kują w kujawskim polu, rozpoznają 
niebezpieczeństwo. Ale w środku 
kotła jest jeszcze bezpiecznie — dużo 
swobody — zacisznych bruzd. Koty 
zalegają. Cisza... 

Idziemy ciągle do środka w mil- 
czeniu. Nagle z oziminy strzela „ra- 
kieta". To tęgi, kujawski szarak — 
nie wytrzymał „nerwowo“, Wygięty 
jak cięciwa w, łuku — atakuje z naj- 


wykonanie | większą szybkością przerwę w linii. 


planów gospodarczych. W tym re-|! Oto mija naganiacza, za chwilę bę- 
portażu chcemy pokazać — jak rzecz | dzie wolny i bezpieczny. Wtedy je- 


wygląda w terenie... 


WSCHÓD SŁOŃCA I PIERWSZY 
KOCIOŁ... 

Grudniowy świt. Pola pod Przy- 
branowem jeszcze szare, ale wąski 
pas czerwieni na wschodzie wróży 
dobrze: będzie pogoda. Od Aleksan- 
drowa wlecze się kolejka i sapie w 
zmierzchu. Z wagonów na przystan- 


rysypują PO Dużo strzelb. 


X 


den z myśliwych podnosi strzelbę... 


Byłoby wszystko ostatecznie pasepane 
gdyby młoda zwolenniczka Kolberga ni 
była listów przepisała. Zostały więc ura- 
towane wprawdzie nie w oryginale, lecz 
jedynie w odpisie, Nie ma manuskryptu, 
ale jest wierna jego treść, 


Dziwnie pisał Kolberg swe listy. Chwa- 
lebny pedant, jakim był Kolberg w zbie« 
raniu polskiej melodyki ludowej, pozos- 
stał nim także w swych sprawach pry* 
watnych, nawet w pisaniu listów, 


Zanim jakikolwiek list powędrował w 
świat, został "oz ułożony w brulio= 
nie a dopiero później przepisany na ar- 
kuszu listowym. Brulion ten Kolberg 
zachował do końca życia, tworząc w ten 
sposób jakby dla siebie kopie wszystkich 
swoich listów, Maszyny do pisania wów= . 


czas jeszcze nie znano, Porównanie odna= . 


lezionych oryginałów listów z ich treścią 
w brulionie wykazało, że Kolberg prze= í 
pisując swe listy nie zmieniał ani jedne- 
go słowa. Przepisywał je wiernie, co da- 
je tę pewność, że tekst w brulonie, na- 
wet tych listów, Których oryginałów nie 
udało się odnaleźć, jest oryginalny. Tem 
brulion stał się kopalnią materiałów dla - 
badacza spuścizny po Kolbergu. 


Maria Turczynowicz brulion tem prze- 
pisała prawie w całości i odpis zacho- 
wała przez całą wojnę. Obecnie prayane 
piła ona do ponownego opracowania l= 
stów wielkiego etnografa. i 


Jest to dzieło, które tego wielkiege 
badacza folkloru polskiego ukaże jake 
człowieka nie tylko rozmiłowanego w 
swym dziele, ale również jako człowieka 
zwalczającego wszystkie trudności, na ja- 
kie w realizacji swych zamierzeń napo- 
tykał. Trudności tych niestety było niee 


M 


| Cisza. Nim buchnie strzał — kot za= 
łamie się w biegu, zruluje przez gło- 
wę aż bryźnie mroźny śnieg. Na ta= 
belce przy numerze myśliwego ktoś 
postawi kreskę: kot... 
| Polowanie rozkręca się szybko, 
Dociskamy kocioł. Dźwięk trąbki 
myśliwskiej zlewa się z 'kanonadą, 
Koty szarżują jak szalone, wyczynia= 
ją elipsy, nikną w nierównościach te= 
renu. To szczwane gracze. Ale prze- 
cież wyjdą na linię i tu rozegrany 
będzie ten ostatni, męski pojedynek: 
ty dysponujesz szybkością, ja dyspo- 
nuję sprawnością w strzelaniu. Po= 
tem przyjdzie południe. Nogi grzęz- 
ną w czarnoziem Kujaw, pot spły= 
wa z twarzy przy dalekich zaciągach 
kotła, słońce świeci w oczy i zające 
wyglądają tak — jakby je kto wy- 
ciął z czarnej laki. Potem przyjdzie 
zmierzch i ostatni miot. Słońce wist 
już nisko nad profilem chat jakiejś 
wioski, lasu jak czarna turzyca, My- 
śliwi sprawdzają rachunek: 86 kotów, 
POCZEKAJ CHYTRY MYKITO:.. 

Ale jeszcze w południe poszliśmy 
do miótów bażancich. Każde koło ło= 
wieckie jest gospodarzem w swoim 
terenie. Należało odstrzelić nieco ko= 
gutów bażancich 'dla uregulowania. 
| stosunków hodowlanych w łowisku. 
j Tak dotarto do jeziorka pod Kata- 
rzyną... 

Bażant — to piękny i pożyteczny 
ptak. Jego mięso trzeba uznać za 
szczególnie smaczne i wykwintne, 
Ale łąki pod Katarzyną słabo zae 
marzły i bażanty były nieomal nie- 
dostępne. Dopiero w komyszach nad 
rzeczką „przyparto do muru“ kilka 
j ładnych kogutów. Nad płowe trzci= 
ny i szuwary wzbijają się ciężko pta= 
ki barwne i  połyskliwe. Strzela 
Ziarkowski i bażant spływa ukosem 
na łąkę. A trochę dalej startuje z 
trzciny drugi... Płynie swobodnie, w 
słońcu grają czerwienią grube brwi. 

W innym łowisku pokazał się lis 
Ale mykita rozegrał sprawę jak na- 
leży: wywiał przed zamknięciem kos 
tła. Stanęli myśliwi przy sznurecz= 
ku tropów i kiwają głowami. Pocze= 
kaj chytry mykito. Mróz ściągnie łąe 
ki, znajdziemy cię ladaco w ZAST m 
brzonej trzcinie. Zostawisz na błęki$e 
nej ośladzie krążki zbójeckiej f: 
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 Mału felietom 


Błoto, gołoledź i Gwiazdka 


P ie md Filipa Łamagę Nie? To 
| bardzo niewielka szkoda. Jest 
tenże człowiek niezdarą, miezgra- 
biaszem, niedołęgą i w ogóle kimś 
o kim można powiedzieć wiele in- 
| mych pięknych rzeczy na „nie“. Na 
| domiar złego słynie z obżarstwa u 
* znajomych. 

= Kiedy z namaszczeniem niosłem 
i choinkę, zakupioną na świę- 
ta dla ośmiorga dzieciątek własnego 
chowu i ślubnej połowicy, wyżej 
wzmiankowany osobnik płci męskiej 
ma 

'ę 
masz stary? Jak dziateczki? Jak 
tonka?" zaczął mnie obcałowywać 
z tzw. dubeltówki. Przez omyłkę uś- 
 cisnął iglastą choinkę a potem poż- 
gał swą buzię o moją kolczastą bro- 
- dę, która wyrosła z powodu braku 
żyletek w mieście. 


W pierwszej chwili udałem, że go 
nie znam. Później jako człowiek sła- 
bego charakteru skapitulowałem, u- 
dałem radość z okazji zobaczenia się 

długim niewidzeniu i usłyszałem 
wq opowieść, którą ów rozbójnik 
opowiadał z entuzjazmem. 

— Mam teściową babsztyla. I wy- 
obraź sobie, co za szczęście. Poszła 
w niedzielę do miasta, żeby kupić 

rek dla swojej córki a mojej 
żony. Kupiła w MHD — trzepaczkę. 
Ale kiedy przechodziła na pryncy- 
palnej ulicy Bydgoszczy przez jez- 
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poza ŻŚ AZ AA 
TECHNIKOW BUDOWLANYCH (dwóch) zatrudni 
natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo Rem. Budo- 
wianego w Chełmnie. wynagrodzenie wg układu 


abiorowego w budownictwie. Warunki 


Riowe zapewnione. 


PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH przyjmie Spółdziel 
Bydgoszcz, Dworco- 


nia Pracy „PROLETARIAT”. 
wa 62, 
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TRZYMIESIĘCZNE nowó- | PAPieF 
czesne korespondencyjne | mat. kl. VII. 50 g 126 cm | FORTEPIAN 


BUDOWA STOLICY — 


DZIEŁEM CAŁEGO NARODU! 


FR 


ulicy uczepił się guzika mojego |: 
rękawa i wołając gromko: „Jak się |? 


dnię, było tam takie błoto, że za- 


częła tonąć. Litościwi przechodnie | ul 


uratowali ją, trzepaczka utonęła 
Chociaż wolałbym, żeby było na od- 


A 


wrót! Teraz teściowa leży u siebie 
w domu, łyka różne aspi- i motopi- 


ryny i nie wyjdzie z łóżka po bwotnej 


kąpieli prędzej jak po świętach. 

Tymczasem pani Łamagowa, bieg- 
nąc wśród gołoledzi dzień przedtym 
po olejki do świątecznego ciasta u- 
padłdj stłukła nos o latarnię, stuk- 
nęła głową o pobliski płot 4 wykrę= 
cita sobie nogę. Zawieziono ją do 
szpitala. 

— Jednym słowem — powiedział 
mi Łamaga, — jestem w święta czło 
wiekiem wolnym. Bez żony, bez te- 
ściowej, bez teścia! A wszystko dzię- 
ki ZOM-owi t administratorom do- 
mów, którzy gwiżdżą sobie na bez- 

po) 
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(11788k | KURSY KSIĘGOWOŚCI 
zapisy ną: podstawowy, 
zaangażu 
oeścz, l. 2 (Pod Arkadami IKP). 


kursy księgowości Łódź 
skrytka 163. ((10833k 


= Lodzi życzą 


- „SZGZĘŚLIWYCH ŚWIĄT I DOSIEGO ROKU“ 


ORT STEFANIA Pracow|Pracownia obuwia Piotr) 
m suk Łódź, Stalina 2. Nowoczesna księgowość, 


Łódź  Piotr- |SIUTA. 


nego użytku. Łódź, Trau- 


Pracownia kapeluszy |cza 13. 
E „WANDA” Łódź, Naru- 


towicza 1 tel. 112-25, 


kowska 24. 
Zakład Tapicerski, = 


BZ. 
22, tel. 135-82, 


(11406k | tom 


—nmm— 


wyroby stalowe. Art, go- 


spodarstwa domowego. 
ROMAN  LINKOWSKI | 


skie, 


8 

ska nr 120, "3 
PERFUME 

ska, Łódź, ul. Piotrkow- 
ska nr 9. (11336k 
Introl 


igatornia Bolesław 


| 


kowska nr b. (11337k 


5 wa Domowego 
RUTKOWSKI. 


J 
: Pracownia Futer. 
Łódź, Obr. Stalingradu z Na kaczy 


tel, 193-80. (11335) 
Sklep Galanteryjny St. 
Pabjan Łódź, 
cza 1. 
Pracownia Wyrobów Skó- 

rzano - Galanteryinych. 


(11009 


ROMAN 
Pracownią 


Stalina 11. (11334k tel. 269-09, 


ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE 


i i 
ŁódŁ ul, Krakusa 12 SE 


NAJSFRDECZNIEJSZE ŻYCZE TĄ 
ŚWIĄTECZNE i DOS EGO ROKU 
Odbiorcom. D s! 


« am i Zaaiamym 


© uz 


REDAKCJA I 
Czerwonej Armii 20. 
Dział ogłoszeń w 
"(Pod Arkadami) 


Centrala 


Tel 


— |Andrzej BRZEZIŃSKI — skrzynka 51. 
Marta Jaworska, Galan- Zakład Krawiecki. m 
teria, przedmioty codzien Kilińskiego 50, tel. 171-46 Sprzedaż szczotek 1 pe- 


Galanteria skórzana Sta- |wicza 40, tel. 180-01. 
(11008k nisław TĘGI, Łódź, Piotr 


TURKO. Łódź, ul. Naru-|Życzenia Świąteczne i Parae Obuwia. Łódź, 
towicza Noworoczne swym klie-|Stalina 57, tel. 152-83. 
przesyła 
ŻARCZUK. Torebki dam- 
Obuwie zastępcze. 
Łódź, Piotrkowska 36. 
(11208 |ski, Łódź, Kilińskiego 12, |Pracownia zegarmistrzow 
sko-jubilerska, 
Błaszczyk. Łódź, Piotr 
kowska 76, tel. 222-14. 


-ka. Łódź, ul. SIAK Zakład Tapicersko-Samo-| ————————— 
zadba „Har chodowy Łódź, Andrzeja BRONISŁAW DERWISZ 
14, tel. 161-83. 
RIA H. BO£Al-|kowski, T. Tomala, 

: 1 


Galanteria i 
EUGENIA  HESSOWA. 
KRazulak, Łódź, ul. Piotr-|Łódź, Narutowicza 6. 


wyroby Żelazne. Art. Go- Życzenia Świąteczne | No SPORE 
woroczne przesyła swym|JAN BOROWSKI | Ska 
klientom Marian Sabat |qrtykuły żelazne, naczy- lPiekarnia Kolasa Jan. 


FRYDRYCH 
krawiecka 
stanisław MOSZCZYŃSKI | Łódź, Świerczewskiego 6. 


NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 


swym Klientom składa 


Feliks Jachimiak 


Hortowa go narzedzi 
łów technicznych ||Łódź, 


resta 


KAZIMIERZ M 


W yrobv żelazne, artykuly ter niczue 


ADE] 
Łódź Piortkowsta 181 tel. 272-08 H 


OOOO EEEIEE DE SESE R TC E A 


ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
telefoniczna: 33-41 1 33-42. 
Bydgoszczy: Generalissimusa Stalina 2 
24-29 Konto PKO IKP nr VT-140. 


(11333k stenografia, maszynopisa- 

z nie, angielski. 
(3377 |mit 

Łódź, | n 


(11076k dzią Franciszek Starczew- 
= $ 


tta 2 (dawniej Piotr- UERS 3 ski. Łódź, Piotrkowska| IRENA DROGOSIEWICZ 
pka 59). (iorik|Pracownia kożuchów 1 re|192, tel. 200-91. 
ELEN peracje, Łódź, ul. ZIERO aisinn 


C N Epa 
(11210k|GORZELA JAN Zakład 
—— |Krawiecki Łódź, Sienkie- 


Kona: Eugeniusz 


ADAM 


KANKIEWICZ ADAM 
Zakład  kowalsko-ślusaT- 


tel.176-51. (11524k 


Wł. Boni-| Pracownia  Kuśnierska. 


| „ 168-09 
120% Łódź, Jaracza 8, tel. 168 


Konfekcja 


(11015k Kilińskiego 127 tel. 


Łódź. |nia kuchenne, galanteria 
(11074k |metalowa. Łódź, 


życzy Bolesław Bończyk. 
Kołektura Loterii Pienież- 
nej Łódź, 
(11665k |117, tel. 173-09. 


BRUSTMAN TADEUSZ 


Piekarnia Mechaniczna 
Czesław  Górniakowski. 


11007 


139. 


armatury, 


Przedze 
wełnianą, chłopską — KUPI 
w każdej ilości po cenach wolnorynkowych 


Przędzalnia CPLIA Bydgoszcz, Al. 1 Maja 67 


tel. 13-52 


o, 
KORESPONDENCYJNIE |jWesołych Świąt — Dosie- = 
go Roku życzy Alfred E 
Bek. 
Łódź, | przewozowe Łódź, ul. Ar = 
Czerwonej 139, 
126-84, 


Pracownia bielizny. Łódź, 
(11588K |]. Nawrot 7, tel. 


szą artykułów + a 
dr ych, galanterii skó- 
Piotr] OFE rzanej. E. Rokicka. Łódź. 
ś [Piotrkowska 52. 

Sprzedaż materiałów fo- 
| tograficznych 
(11526k ROLKA. Łódź, Piotrkow - 
jska 40, tel. 122-18, (11762k 


(11695k [Życzenia Świąteczne, No 
— e + |WOTOCZNE swym dostaw- 
JAN CHMIELOWIEC |com i odbiorcom przesyła 
Zakład Krawiecki, Łódź, E. Ancerowicz 1 
265-99. Łódź, Narutowicza 23. 
(11694k Kupno i sprzedaż używa 
„m——— |nych mebli, 


Łódź,  Przyb 
Piotr. 55, tel. 210-44. 


EDWARD RENGEL. Ar-|¥OWSKa 22, tel. 191-02. 
tykuły techniczno-sanitar| — 


distok JĘSIAR MARIA, Pracow- 
ge" ne. Łódź, Piotrkowska 181 1 


„ |nia bielizny i robót ręcz- 
(11o72k | Wesołych Świąt — Dosie- nych. Łódź, Piotrkowska 
go Roku Swym Klientom |21, tel. 254-36. 


Kostrzewa Władysła 
Piotrkowska Zakład Reperacyjno-samo 
(11669k |chodowy, Łódź, Plotrkow- 
—— |ska 210, tel. 157-39. 


Zakład 

STANISŁAW PIŁAT, 

Armii Czerwonėj|Łódź, ul, Wólczańska 155, 
(11668k tel, 164-31, 


p> 
k= 
© 
p 
>| 
= 
| 
= 
a 
mej 
sy 
>| 
TATA» 


Spadkobi 
| Łódź Przejazd 20 tel. 203-80 
| Artykuły techniczne, 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


A zaprawdę, zaprawdę nie byłoby 
tego świątecznego niepokoju, gdyby 
ZOM i dozorcy bardziej pilnowali 
mioteł i szufli. I dlatego też życząc 
wszystkim miłych podarunków i ra- 
dosnej choinki, pomijam ZOM 1 ad- 
ministratorów nieruchomości. NIK 


Rymowana recepta 


ym 

cym wiele anegdot odnoszących się 
praktyki lekarskiej, znajduje się aneg- 
dotka o doktorze Janie Andrzeju Elsen- 
barcie, który miał w spuściźnie po so- 
bie pozostawić wielką opjerzgiow: 
księgę z napisem, że w niej zebrane 
opisane wierszem zostały wszystkie ta- 
jemnice sztuki lekarskiej. Sprawa wzbu- 
dziła duże zainteresowanie w kołach lM- 
terackich aż wreszcie jakiś Anglik ku- 
pił tę książkę za wy! cenę. Nie zna- 


lazł w niej niczego cz następujące- 

go wiersza: i 
Głowę trzymaj zimno, a gorąco nogi 
kiszek nie opychaj, będziesz zdrów 
[mój drogi. 


Śniadeckich 48. ` 


goszcz, 


biały gazet. rot 


E-III-10890 


Przedsiębiorstwo 
do mleka 


tel. 
(11664k = 


129-95. 
7 (11770k =| ZGUBIONO 
YA nr 6684, 


UDALI 


KAROL 


Roman 


(11764k 


S-ka 


(11407k sasz 


ego 
(11523k 


—. 


= 
= 
= 
= 
= 
= 
= 
= 
= 
= 
= 
= 


(11463k 


w, 


=| tłuszczowych, 
Owocarnia, Łódź, Prze- ax A 
jazd 12, tel. 186-44, (11668k x awm j 5 
|.”/dÓ/””_QÓ/«”Qd”_...|E©lektryczn oszenie E 
Sebastian Bujnowicz Kra- psd a Eg r Eawara. E 
wiec damski Łódź, Stru- tel, 128-30. ymo: man E 
ga 1, tel. 156-0. ANET LOL 0" Ę 


Wulkanizacyjny. 


(11339k 2 POKOIK. z 


m DUUUUUUHNLLU 


rat 


narzędzia 


REDAGUJE KOLEGIUM - WYDAWCA I DRUK: SPOŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWA EPOKA", WARSZAWA. SNIADECKICH It 
ODDZ. W BYDGOSZCZY, CZERW. ARMII 18/20, TEL. 33-41, 33-42, DRUKARNIA 1899 


sprzeda — po- 
Pośrednictwo 
Wojtowicz Bydgoszcz, ul. 
(11746 


GOSPODARSTWO rolne 
14 ha ziemia pszenno-bu- 
raczana z żywym i mar- 
twym inwentarzem sprze 


dam. Adres wskaże IKP 

KOMUNIKATY - -> || am 
ZNA | ONTA — ogiera z een- 
cją sprzedam. Brzeziński 
Jan, Żołędowe, pow. Byd | 


BANDONIĘ w dobrym 
tanie sprzedam. 
Bydgoszcz, Kujawska 301 


„Seidlera” 
sprzedam. Adres wskaże 
IKP Bydgoszcz. (11796 


fortepiany 


kamienie 50 cm średnicy 
do sprzedania. Zgłoszenia 
Bydgoszcz, Grunwaldzka 

Ą (117818 


OGUMOWANĄ platforme 
sprzedam — 
stan dobry. Łusiewicz — 
Luszko, poczta Zbrachlin. 
pow. Świecie n-W. (11761k 


[[ zev 


przepustkę 


Nazwisko Ostafin J. 
1987 ' 


Dnia 22 grudnia 1952 r. zmarł po krótkich 
a ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramen- 
tami św. mój najdroższy mąż, ojciec, 
$ nasz kochany dziadzta Śp. 


Grzegorz Gerasimenko 


przeżywszy lat 72. 


f Pogrzeb odbędzie się dnia 26. XII. br. o 
M godz. 15 z kaplicy cmentarza Starofarnego. Ki 
WO czym zawiadamiają w ciężkim smutku gó 


ŻONA, SYN, SYNOWA I WNUKI [Ę 


Dyrekcja Miejskiego Handlu Mięsem |; 
w Bydgoszczy 


E| komunikuje, że w dniu 27. KII. 1952 r. sklepy MHM 
Z| bedą przeprowadzały rejestrację bonów mięsno- 


Sprzedaż drobiu i dziczyzny 
oraz towarów wolnorynkowych 
WOPOAAOOWAAOAAAOWONAWONOOWAWNWOWWOWWYWAWMA 


kuchnią za- 
mienię na większe. Ofer- 
ty IKP Bydgoszcz „.11782”. 

(117822 
POKÓJ z kuchnią, cen- 
tum miasta Inowrocławia. 
|zamienię na Bydgoszcz. 
Oferty IKP Inowrocław. 
(10739 


str. T =u 


TABELA WYGRANYCH 


5 Krajowej Loterii Pieniężnej 


4 Dzień ciągnienia IV rzutu 5 K. L. P, 20 XII.52 p 5 


Wygrana 100.000 zł padła na Nr 
Nr 15460 . 

Wygrana 60.000 zł padła na Nr 
Nr 90943 113838 114587 115134 

Wygrana 20000 zł padła na Nr 
Nr 82421 126551 127779 

Wygrana 10000 zł padła na Nr 
Nr 9597 110036 117022 126437 i 

Wygrana 5000 zł padła na Nr 
Nr 26064 26357 110362 146503 

Wygrana 2.000 zł, padła na Nr 
Nr 5782 11227 12532 23448 25146 
44081 52331 53696 56735 57334 57709 
53033 58370 59007 64236 16466 79318 
88077 113214 114168 125233 128808 
133643 136680 137978 

Wygrana 1.000 zł padła na Nr 
Nr 5830 6842 6879 7525 8066 10121 
11594 18483 19846 20049 31431 37416 
43862 45245 49206 50821 56032 62649 
64082 65365 67780 70550 70578 19263 
81270 82081 83235 89016 94816 97165 
100906 106088 108115 111601 114878 


"115355 115906 118085 118272 127041 


128006 128812 131006 133146 133775 
134330 134705 139114 140421 140922 
144425 147435 


Wygrane po 400 zł 
1152 2022 2747 3973 4020 9737 9820 
8901 12918 13737 13819 16851 17573 


117879) 


Mszą św. 


teść i 


117798) 


WARSZTAT 
MMK ULU |1, T, 53 Taoroa Kanen 


>" 


Dnia 22 grudnia 1952 r. zmarł po krótkich lecz ciężkich ba mA 
niach, opatrzony Sakramentami św. mój naj 1 
mąż, tatuś, brat, zięć i szwagier śp. 


Bernard Kalinowski 
przeżywszy lat 37. 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 25. XII, 52 r. e godna. 150m 
z kaplicy cmentarza na Bielawkach, 
O czym zawiadamiają w głębokim smutku pogr 


W piątą bolesną rocznicę śmierci mego-męża śp. 


Henryka Tuchowskiego 


zmarłego dnia 25, XII. 1947 zostanie odprawiona 
msza św. dnia 20, XII. 1952 o godz. 7-mej rano 
w kościele Matki Boskiej N. P. na Szwederowieę 
O czym zawiadamia 


tkacki Toruń, Mickiewi- 
cza 93 lub spiesznie sko- 
munikować się listownie. |goszczy, 


19702 
31479 
40237 
55893 
64595 
15018 
87353 
97051 


20839 23849 25934 26125 30033 
34897 36610 37061 37916 
45108 45729 46499 47544 54879 


56809 58828 59927 61485 62620 
66671 67437 68430 70181 73916 
80757 81505 81529 83246 84918 
88443 89103 90152 90631 96543 
97157 100091 102833 107314, 
108125 109990 110598 111814 111908 
116142 123062 125571 128012 127880 
130177 130659 130954 131678 13363E 
134448 136888 137002 142991 149479 


i Wygrane seryjne 

Wygraną seryjną w wysokości 
zł 40 otrzymuje każdy numer losu 
kończący się na 01 08 09 14 15 22 28 
27 31 32 36 44 53 54 71 72 78 82 84 
90 93 96 97 98 99.— ` 


O ile jednak na numer taki padid 
już wygrana w ciągnieniu IV 
5 Krajowej Loterii Pieniężnej nur 
ten wygranej seryjnej nie 
wygraną seryjną otrzymuje w tym 
wypadku następny niewy: 
jeszcze wyższy numer losu—= f) 
Da!szy ciąg wygranych sprawdzią 
w kolekturze 


>" 


Dnia 22 grudnia 1952 r. po krótkich lecz ciężkich cierpieniach manęj 
w Bogu opatrzony 


Sakramentami św. mój ukochany mąż, nasz 
troskliwy ojbiec, brat, szwagier Śp. 


Jan Sentkowski 


restaurator — 
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 grudnia 52 r. o godz, 14.20 x kapitey. 
cmentarza Starofarnego przy ul. Grunwaldzkiej 52. 
Msza żałobna odprawiona zostanie w sobotę dnia 27. XIL ma w rs 
ściele Piotra 1 Pawła o godz. 8 rano. 


przeżywszy lat 52, 


ŻONA, DZIECI I RODZINA 


ążeni ' 
+ ŻONA Z CÓRKĄ I RODZINĄ 


odprawiona żostanie z sobotę dnia 27. XI. M f. © godz. 
1.15 w kościele Parafii Św. Piotra i Pawła. 
Bydgoszcz, ul. Cieszkowskiego 1 m. 8. 


(11796 


STROSKANA ŻONA 


OBYWATELKA Wożźnia- 


9: kowa proszona jest pow- 
tórnie odwiedzić warsztat 


FORTEPIANY — pianina 


Bydgoszcz, ul. 
Augusta 24, ar 


WZYWAM Ob. Martę Kox 
|eieniewską, zam, w Byd 
ul. Dworcowa 
40-5 do natychmiastoweme 
oddania pożyczonych pies 
niędzy. W przeciwnym ra 


11780 | 


nie. Zamówienia przyimu 
Zamorowski, Nowo: (zie sprawę skieruję dg 
dworska 15. (11786 sądu — Marczak, (UTIS 


DOM-willię z ogrodem ku 
pię. Oferty IKP Byd- 
goszez „„11746”, (11746 


DOM — willę kupie, A- 
dres wskaże IKP Byd- 
goszcz. (117934 
ELTTA MAORIER OD 


3aLASZAJCI: JIE 
w IKP 


milimetr.: 


HUMOR II 


WRS ŻANIA ŁK" MAL MAARAADI ADAL ALLANOHALLANLANAAAAAAAASALARAASAGSANLLAMIEEA 


— Przyznaj się, Wlałeś moją wod 
włosów -do akwarium? Ą 


UGiOSZENIA UKOBNE pu 


w tekście 10.50 za tekstem 4.50, nekrologi $ zł 
za 1 mm Ogłoszenia w specialne rubryce 3 
».łamowv rza tekstem) asia dak 


ną 


Q na porost 


Lb 41 Łe s4uwO Ogłoszenia 


w niedziele t święta 50% drożej... 


I 


' Te złote cacka na gałązkach 


U) Pociągu było sennie. Kaloryfe- 


X NY TWENTY RETN 2 


4 


MAMA 
RM o CHOINCE 
zy a 


piękna choinka, jak ma 
o©poda! drogi rosła raz, 


Strumyczek jej piosenki śpiewał, 
wokół pachniały świeże mchy, 
cicho szumiały stare drzewa 

4 tak płynęły lata, dni... 


Czasem ja łania odwiedzała, 
czasem zajączek pod nią siadł, 
czasem wiewiórka ruda, mała, 
drapieżny lis lub leśny ptak. 


W lecie promyczek słońca złoty 
na jej gałązkach czasem legł, 
w jesieni ją smagały słoty, 
zimą ją biały tulił Śnieg, 


Gdy kiedyś w śnie rimowym trwała, 
marząc o wielkim szczęściu... wtem 
©kropna rzecz się nagle stała — 
gwałtowny cios jej przerwał sen. 


Od uderzenia padła stali, 
na śniegu sie sperliły łzy... 
Cóż dla niej los zgotuje dalej? 
Gdzież są jej piękne złote sny? 


Tu się ballady zbliża koniec. 
Los dał jej wkrótce dobry znak, 
że od złej doli ją ochroni, 

A stało się to wszystko tak: 


Ktoś zaraz zabrał ją do miasta 
tam, gdzie — jak by to Ściślej rzec — 
zamiast choinek, domów las stał, 
gdzie biło sto tysięcy serc. 


Ktoś ją bogato przyozdobił 

1 znów w niej życia zabił puls, 

I wdzieczna swemu jest losowi, 
że ją do takich wyżyn wzniósł. 


W świąteczne sząty przystrojona, 
króluje dumna, pełna kras 

wśród rozbawłonej y grona... 
— Ach, gdyby to mógł widzieć last 


1 różnobarwnych świeczek blask, 
pi dziatwa wokół drzewka pląsa 
jak wesoło spędza czas... 


Przeżyła pięknych wzruszeń tyle, 
tvle rozkosznych. jasnych dni, 
że te niezapomniane chwile 
spełniły jej najśmielsze sny, 


Stefan Rutkowski 


ry spełniały swoją funkcję z 
przedziwną gorliwością. Na tej 
„dzikiej”*, prowincjonalnej linii — 
uważaliśmy to za miłe wydarzenie. 
Andrzej zdążył już ściągnąć kurtkę, 
swetr i wyraźnie markował dalsze 
zamiary... Wtedy wszedł on... 

Potężny to był chłop i czapka leś- 
nika wyglądała na jego czuprynie 
jak czapka wykonana dla lalki. Prze 
dział był pusty i on, stęknąwszy, 
zwalił się na ławkę. Chwilę siedział 
w milczeniu a w tym czasie oczki 
(miał rzeczywiście oczki a nie oczy) 
szperały po kątach i bagażnikach. Kie 
dy zobaczył futerały ze strzelbami 
— stękńgł po raz drugi i głosem jak 
z beczki zapytał: „Panowie my- 
śliwi?...* 

Andrzej ściągnął już pierwszą ko- 
szulę i nieco omdlałym głosem od- 
powiedział: „ A no tak. Na wilki, je- 
dziemy do  Brzustowic. Może to 
pańskie strony?..." I z nową ener- 
gią zaczął szarpać za nieruchomą, 
zabitą głucho i na amen rączkę od 
kaloryfera... 


Poderwał mnie z rozgrzanej ław- 
ki... ryk! Przedział zaczął dygotać, 
można było nawet sądzić, że pociąg 
zaczyna się zataczać. Tak właśnie 
śmiał się ten leśnik, ten wąsaty 
drągal podchmielony na chrzcinach. 
Bo właśnie wracał z chrzcin, Ale 
nim dowiedzieliśmy się o tym — 
Leon Staniewski (później przedsta- 
wił się również) dał szkołę krytyki 
jak się patrzy. Oczy mu się łzawiły, 
nie wiadomo — od śmiechu czy od 
wódki... 

Przyjechali do Brzustowic na wil- 
ki. Ha!, ha!, ha!... Oj, wy miastowe 
strzelcy — nieboraki. W Brzustowi- 
cach Wypijewski siedzi, myśliwych 
na wilka zaprasza, a dziki im na 
linię. goni, żeby odstrzał szedł jak 
należy. Jak świat światem — w 
Brzustowicach wilków nie było. Mo- 
że tam który kiedy przyszedł, ale i 
poszedł sobie.I jakże to tam wilk 
bez matecznika ustoi? Już my do- 
brze Wypijewskiego znamy... 

Śmiał się długo i gadał. A my 
myślimy: diabli to wszystko wiedzą? 
Cóż by za interes miał kłamać? A 
dzików to nie brakowało bliżej — 
Po cholerę było jechać taki kawał 
świata? — "warknął Andrzej i w 
zdenerwowaniu zaczął wciągać (za- 
msast ściągać) koszulę. 

O tym Wypijewskim rzeczywiście 
różne krążyły gadki i kawały. Wia- 
domo było powszechnie, że fantasta 
to nieprzeciętny. Jasne: zrobił ka- 
wnt... 

A Leon umilkł. Nagle pochylił się 
do nas i mówił jak w natchnieniu: 
patrzcie ża okno. Zawierucha śnie- 
giem sypie, las zbielał jak mleko. 
Podejmie się księżyc siny, nocką 
gwiazdki zabłyszczą.. A świtaniem 
podejdzie mrozik, ponowa, każdy 
śladzik jak na talerzu. Idą sobie 
chłopcy ze strzelbami, stają w kępie | 


brzóz, a tu cicho, cichusieńko... Si- 
korka szron obsypuje, jemiołucha 
kraśna przewinie się w białej to- 


pieli. Cichusieńko. Serce bije w 
chłopców: tik, tak, tik, tak.. A oto ba 
sior się wywinął ze śniegu, szary 
wilk. Na muchę go naprowadzasz 
(gość objął już. Leona za szyję), pro- 
wadzisz po łączce i bach!.. Zaparł 
się w śniegu basiorek, zad wyrzucił, 
a tu już i farba. Farba na śniegu... 
I Leon Staniewski wyciągnął bu- 
telczynę, którą go dobrzy sąsiedzi 
na chrzcinach uraczyli i na drogę 
podarowali. Cóż —trzeba było stuk- 
nąć się kieliszkiem. Wypadało... 
Kaloryfery grzały. i 
— Ładnie to pan opowiadasz — 
mówimy — ale Brzustowice nieda- 
leko, a basiorka tam nie ma. Po 
diabła ta cała jazda?... 
— Wilk jest — tajemniczo powie- 
dział olbrzym — nie w Brzustowi- 


cach — a u mnie. Wiadomo... same- 
mu trudno go wziąć. A we trzech 
weźmiemy... Ot, dwa dni temu... 
owieczkę z chlewa wyciągnął. Bądź- 
cie łaskawi... 

Ucieszyliśmy się bardzo. Jakieś 
tam ostrzeżenie błąkało się w mojej 
świadomości, coś tam kazało mieć 
się na baczności. Ale kaloryfery tak 
mocno grzały... 

Myśliwi — to dzieci. Opowiadają 
(z osobliwą łatwością) niesamowite 
i fantastyczne historie (których nie 
było). Jak dzieci. I ci sami myśliwi 
dają się najłatwiej nabrać — rów- 
nież jak dzieci. Mówiąc nawiasem, 
ten pijaczyna nie miał złych inten- 
cji. Był jedynie ambitny i niesłycha- 
nie zazdrościł powodzenia Wipijew- 
skiemu. Postanowił więc „zrealizo- 
wać" wilka u siebie, „podebrał* mu 
gości. 

W tej rozgrywce leśnych faunów... 


my byliśmy pionkami. Leon wiedział 
że kieliszek ułatwi mu drogę, a 
przecież trudno było nie wypić kie- 
liszka na tej dzikiej, prowincjonalnej, 
zasypanej puszczy, śniegiem i gwiaz- 
dami. Bo gwiazd rzeczywiście wy- 
sypało się mnóstwo i księżyc za- 
wisł nad lasem... jak spadochron 
(tylko nie był siny a czerwony). Po 
jakichś niezwykłych i niezwykle 
zasrebrzonych wertepach — rwa- 
liśmy jak charty do gajówki Leona. 
Żeby tylko na czas, żeby tylko świ- 
taniem stanąć w matecznikach... 

Zdążyliśmy. Można jeszcze było 
spać.. dwie, trzy godziny, Olbrzym 
pewno trochę, wytrzeźwiał, zobaczył 
ten bigos (chrapiący na ławach pod 
ścianami), ale miał jeszcze zapasy i 
brnął na całego. Przygotował nam 
herbatę o podejrzanej mocy. Poszliś- 
my w pus>czę jak w dym... 

Kto zna sposoby polowania na 


A kurta, nawet. szalik — w: 


Ma choince wiszą różne ać» 
da z postaci umieszczonych w ramce. 
si otrzymać po jednym mo 
sieble przedmiocie. Pos 
przy 


rowane, 


Jącej el, 
nazwisko oraz literę, którą 
przedmiot dla niej przezna: 


bo tak to już jest, 
bo smaczne, bo bycze.» 


I ma się ten gest. A; 


Te stapia pięć ną 0 
+w papierkach, czy 
cukierków dla człeka, 
to uczta, to fest, 


Bo to i glukoza 

w słodyczy i tak- 
że kalorie, a poza 
tym smak. 

Się ma ten felerek 
i ma się ten gust, 
by taki cukierek 
wziąć zaraz do ust, 


I ja też tak lubię 

i chrupać i gryźć 

i zaraz po drugie 

pięć deka znów iść, 
|więc jedzcie cukierki kochani, 
landrynki, malinki i krówki, 
„„Jutrzenki”, "OE obowi . 
ślazowe, irysy, ętów: 
W niedzielę, przy świątku 1 piątku, 


| 


w mieszkaniu, w taksówce, w tramwajm, 


ń i tk 
we wrieśnię, w grudnia | w iN 
Gryźcie i chrupcie cukierki, 
jedzcie je w lecie i w zimie 
niechaj szeleszczą a=: sil 
lecz nie w teatrze, RARE 
| TE a Z Z ZZ M LEZ ANA 
wilki — ten wie jaka to skompliko= 
wana, trudna sprawa. Ile wymaga 
przygotowań i środków pomocni= 
czych (np. fladry). Nie mieliśmy 
szans, Wtedy Leon powziął „genial= 
ny“ plan. I poprowadził nas przez la- 
sy w szalonym tempie. Przecięliśmy 
olbrzymi kawał puszczy. "Zaczynała 
świtać. Nie mogłem wyjść z podzi- 
wu, że ten człowiek ma tak wielki 
rewir. Nie prowadził nas chyba w 
cudze lasy?.., 

Właśnie w cudze. W lasy Wipijew= 
skiego — leśnictwo © Brzustowice, 
Ostatnim wysiłkiem -woli (nie czu- 
łem cni nóg ani płuc) wpakowałem 
się na pień, usiadłem. onain 

( stKO Dy- 
mokre. Wtedy na gałęziach, nisko 
nad ziemią — zobaczyłem  fladry, 
czerwone chorągiewki, którymi osa- 
cza się zwierza. Zobaczył je również 
Andrzej. A więc Leon miał jednak 
ofladrowanego  wilka?. ; 
Leon! Zmęczenie mijało szybko... 

To był kapitalny kawał, można 
powiedzieć — kawał samobójcy. 
Wszystko szło jak z płatka. Nasz 
przewodnik poszedł w gąszcz. Upły= 
nęło dziesięć, piętnaście minut. Słoń 
ce za lasem rozpala się ogromnie, 
śnieg z drzew leci jak kryształ, po 
prostu „dzwoni* swoim padaniem, 
a wszystko jest błękitne, czyste jak 
woda. Widziałem, czułem całym s0- 
bą: wyjdzie wilk. Wyszedł, Wywalił 
się z łączki w potężnych przysiadach 
i skokach. Złożyłem się prosto, pe- 
wnie: bach!... 

Mówię wam — zrulował jak zając, 
Padł w ogniu. Od radości — oszalał 
las! Poruszył się przepastny i głębo- 
ki labirynt śniegu, poszły z niego 


słońce. ` 
„Wypijewski przysłał Ust. Otwie= 
ratem go jak panienka: zarumienio» 
ny i drżący (ze strachu), A Wypi- 
jewski tak pisat: „Ofladrowałem 
wtedy wilka, Nie przyjechaliście — 
dobrze się jednak stało. Czekaliśmy 
rannego pociągu: bez rezultatu. Po- 
tem poszliśmy do sznurów, ale wilk 
już wyszedł. Jeden z gajowych jest 
znów na tropie"... i 
Wybacz, przyjacielu Wyptjewski. 
Oszukał nas ten wstrętny Leon. Ale 
była to śliczna, łowiecka mistyfika= 
cja. Ciągle przeżywam wszystko — co 
się wówczas działo. Tę romantyczną 
noc marszu przez białą otchłań pusz 
czy, cienie drzew na chlus 
srebrem polanach, księżyc olb 

— oko nocy, Poemat Fiebicha? Nie 
— wilczy poemat na jawie. Niech 
więc to zostanie w ciszy — nie zdra= 
dzajmy piękna dla pospolitej urazy, 
Jeszcze nie jeden raz przetną się 
nasze ścieżki nad sznurem fladr. 


| Wyjdzie jeszcze basior lub szara Wwa- 


dera i słać będziemy kule w wilcze 
serca, w kraju tak pięknym, że g 
Leonem t bez Leona — nazywamy 
go jednym całkowitym, zupełnie 
skończonym słowem: poemat. 

i K. Mazurkiewicz 


Wspaniaty 


migoty nienia, działał reflektori - 


